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Tajemniczy ceremoniał przysiągi 
w wykrytej przez władze tajnej organizacji. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 22. 4. — Ze śledztwa jakie 

D Y R . J Ó Z E F W O L C Z Y I N S K . , 
'ostał za zasługi położone na polu pracy 
•Polecznej i pożarnictwa odznaczony 

złotem krzyżem zasługi. . 

władze prowadza w związku z 
wykryciem tajnej organizacji Zakonu Ry­

cerzy Prawa 
okazuje się, żc stowarzyszeiie to aczkol­
wiek o tendencjach 
zupełnie przeciwnych aniżeli t. zw. loże 

masońskie 
posiadało jednak wewnętrzna organizację 
całkowicie w :zorowana 

na związku wolnomularskim. 
Przysięga i przyjęcie członka odbywały 
się wśród tajemniczego ceremoniału. 
Przysięgę odbierali 
trzei zamaskowani mężczyźni w ciem­
nych habitach z kapturami na głowach. 

Oblężenie posterunku policyjnego 
w Łuskach. 

Przewodniczący miał prócz tego na pier­
si wstęgę z białym orłem. Po złożonej 
przysiędze nowowstępującemu członkowi 

podawano paczkę zapałek 
ze słowami: 
Zapal nowy rycerzu prawa świece przed 

krucyfiksem 
na znak, że sam dobrowolnie zaświecasz 
w sobie 

„płomień prawdy." 
Na tern po uścisku rąk kończył się cere­
moniał przysięgi nowego członka. Za 
zdradę tajemnic organizacji członkowi 

groziła kara śmierci 
z rąk Innych rycerzy prawa. Do lokalu 
przy ulicy Hożej gdzie odbywały się ze­
brania 
wpuszczano tylko za specjalncmi hasłami. 
Hł&fifcm fem by?o-pyfanie: 

..gdzie tutaj mieszka ślusarz?" 
— na które otrzymywano odnowiedi 
„Czuwaj" — po czem brama otwierała sie. 

4-go maja generał 
Sosnkowski 

zamelduje się marszałkowi 
Piłsudskiemu. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 22/IV. — Generał Sosnkow 

ski, który od kilku dni 
bawi Już w swych dobrach w Wielkopol» 

ce 4-go maja przybywa do Warszawy 
i tegoż jeszcze dnia zamelduje się w cha­
rakterze inspektora armji 

u marszałka Piłsudskiego. 

Nie wcześniej jak w dru­
giej połowie maja 

zostanie zwołana nadzwyczaj* 
na sesja sejmowa. 
(Od własnego korespondenta)." 

Warszawa, 22/lV. — Jak słychać zwo­
łanie 

nadzwyczajnej sesji sejmowej 
nie jest przewidywane wcześniej, niz w • 

drugie] polowie maja. 
Prawdopodobnie najbliższe plenarne 

posiedzenie sejmu 
odbędzie się 25 maja. 

Wojsko uratowało policjantów 
niechybnej śmierci. 

ułanów od 

Z Wilna donoszą: " " 
, Łuski, miasteczko graniczne w powle-

^ dzisleńskim, 
było widownią zajścia, 

- w o ł a n e g o przez gromadę pijanych w y 

Dwaj ułani, przechodząc ulica, zostali 
^atakowani przez pijanych wyrostków, 
*> których 

przyłączył sie tłum, 
"Sifoijąc odebrać ułanom broń. Ułani wy-

c °ial i się w kierunku posterunku policyjne-
gdzie znaleźli schronienie. Tłum ru­

szył za ułanami na posterunek, otoczył ko-
K a ' l i zaczął 

obrzucać budynek kamieniami. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,34 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 34,95 
Szwajcarja 171,64 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
57,60 
57,70 

5,15 
8,93 

Z powodu zatarasowania przez policjan­
tów drzwi, napastnicy zaatakowali okna, 
rozbijając doszczętnie 

wszystkie szyby. 
Szczupły posterunek policyjny wobec 
wzrastającego niebezpieczeństwa, zawez­
wał pomocy wojskowej 
z miasteczka Bocwije. Na pomoc przy­
by ły : oddzfał kawalerji i kompanja obwo­
dowego K. O. P. Oddziały wojskowe 
szybko rozpędziły tłum i 
uwolniły otoczonych ułanów i policjantów. 

Zajście doprowadziło do kompletnego 
zdemolowania lokalu posterunku oraz do­
tkliwego pobicia obu ułanów wraz z kilku 
broniącymi policjantami. W wyniku śledź 
twa zatrzymano dotychczas kilku agitato 
rów, którzy podburzali tłum do ekscesów. 

Nowe zmiany na wyższych stanowiskach 
w armji 

przeprowadzi Ministerjum Spraw Wojskowych. 
Spraw W o j s k o w y c h korespondent). 

4. —i- W związku 
(Od własnego 

Warszawa, 22. 
ostatniemi 
przeniesieniami wyższych oficerów 

w stan spoczynku 
oraz.z awansami w armii, a równocześnie 

ćwiczeniami wojskowemi. 
przeprowadzone będą w okresie 

sta-
w 

które 

letnim Ministerjum 
opracowuje 
nowe obsady niektórych wyższych 

nowisk w armii. 
Zmiany te i obsady ogłosi już w najbliż­
szych dniach 

Dziennik Personalny M. S. Wojsk. 

li Zamojshi, poseł Isfti i i i M Zautadzłii 
kandydatami na prezydenta m. Warszawy. 

Warszawa, 22/IV. — 'Jak słychać na 
stanowisko prezydenta m. Warszawy w y -

Warszawa 
Zloty 
Dolar 
Przekaz na Warszawą 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kuoowały oVnło eodziny 12-ei efekty DO 
kursie - 8. 90 . 
• ^ w a t n ł e dolar w zadaniu 

Dłaceniu 
Tendencja spokojna 

8,92 
8,91 

Podaż dostateczna. 
Uroczyste otwarcie drugiego turnieju szachowego o mistrzostwo Polski w sali 
Tow. Miłośników Gry Szachowej przy ul. Moniuszki 1. — Na ilustracji widzi­

my moment Drzeciecia taśmy przez p. wojewodę Jaszczołta. Fot. Aleksander Meyer, 

suwa jako głównego kandydata tak zwane 
Zjednoczenie Stowarzyszeń Polskich 

Adama hrabiego Zamoyskiego. 
Związek Ludowo - Narodowy nato« 

miast — dotychczasowego 
wiceprezydenta miasta posła d-ra Ilskiego 
zaś Stronnictwo .Chrześcijańsko - Demo­
kratyczne—wysuwa kandydaturę dotych­
czasowego 

radnego doktora Józefa Zawadzkiego. 

Tornado w Warszawie. 
Wiatr zerwał przystań na 

Wiśle. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 22. 4. Ubiegłej nocy szalała 
w Warszawie 

gwałtowna wichura, 
która wyrządziła poważne szkody. Wiatr 
był tak silny, że na Wiśle 

zerwał przystań 
umocowaną na linach stalowych. Przy­
stań :ta z wiatrem popłynęła 

w górę rzeki. 
Po jakimś czasie zdołano ją zatrzymać i 
przymocować z powrotem. 
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Groźne symptomy. 
Niebezpieczne skutki zbyt pośpiesznej redukcji 

policji państwowej. 
Inspekcje ministra Składkowskiego, który zbyt 

wiele poświecą czasu na 
badanie podwórek I łóżek hotelowych 

doprowadziły do tego, że cały aparat administra­
cyjny nastawia się powoli w kierunku podniesie­
nia hlgjeny, zaniedbując równocześnie z koniecz­
ności inne niemniej ważne dziedziny życia pań­
stwowego. Policja 

przeciążona Jest prac*, 
która właściwie z jej głównem zadaniem, t. ). za­
pewnieniem obywatelom bezpieczeństwa nie ma 
wiele wspólnego. 

Ciągłe redukcje zwłaszcza wśród niższych" 
funkcjonariuszy uszczupliły jej liczebność do tego 
stopnia, że z trudem tylko może sprostać swoim 
obowiązkom. Odbija się to w sposób niepokojący 
na wzroście przestępczości w kraju. 

Słusznie podkreśla to „I. K. C " : 
Zaczynają się mnożyć znowu objawy niebez­

pieczeństw. 

Zbrodnie pospolite, morderstwa, włamania, 
rabunki, podpalania stają się niestety znowu zja­
wiskiem czestem. Jako groźne memento może tu 
służyć ów ')pLJL 

napad w biały dzleit 
na ambulans pocztowy ne szosie pod Urzędowem 
w Ijubelskiem, gdzie zamordowano woźnicę, zra­
bowano całą pocztę, poczem wóz pocztowy obla­
no naftą i spalono, a przez cały czas tej czynno­
ści rozstawieni w szerokim promieniu wspólnicy 
bandytów Ł 

z rewolwerami w rękach 
nie dopuścili żadnej akcji ratunkowej. 

Jakie to wygląda? Gdzie się to działo? W 
KurdystanJe, w Texasie, czy wogóle w „Bujdysta 
nic." profesora Ossendowskiego- " 

Czy przypadkiem ten fakt nie powinien ściąg­
nąć raczej na siebie uwagi pana ministra spraw 
wewnętrznych 1 całego rządu, 

lako symptom groźny i niepokojący. 

Sp< ory wyznaniowe 
przyczyną podpala* w powiecie krasnostawskim. 

Z Lublina donoszą: 
Z przeprowadzonych dotychczas dochodzeń 

w sprawie podpalali 
w powiecie krasnostawskim wynika, żc podłoże 
tej zbrodni stanowią 

apory wyznaniowe. 
Sprawa przedstawia się w ton sposób, źe na 

wiele lat przed wojna w Stężycy, powiecie kra­
snostawskim, 

była parada rzymsko-katolicka, 
którą swego czasu Rosjanie skasowali, żarnie-

niając kościół na cerkiew prawosławną. Podczas 
wielkiej wojny światowej, a następnie po jej ukoń 
czenlu, liczba ludności prawosławne] w Stężycy 

spadła do minimum. 
W związku z tern władze polskie, biorąc pod 
uwagę Istotne potrzeby ludności, cerkiew z po­
wrotem 

oddały władzom kościoła katolickiego. 
Wywołało to odruch ludności prawosławnej, po­
sypały się pogróżki, a wreszcio nastąpiły 

znane podpalenia* 

Ziącia~podpalacza 
_ 

s 
. «i • • • 

Warszawa, 22/!V. — W Pińsku sąd doraźny 
skazał na ; -t 

bezterminowe olężkle wlezienie 
niejakiego Adama Malaszcźycklego, lat 27, który 
przez zemstę 

podpalił zabudowania swe] teściowe! 
L'emleszew9klcjr skutkiem czego 

kilkanaście budynków 
we wsi Czarnowo 
spłonęło wraz z Inwentarzem żywym i martwym. 

Letnia kampania polskiej marynarki wojennej. 
Nasza flotylla bojowa powiększa się z każdym dniem. 

(Od własnego korespondento). 
4. — W tych HU 22- dniach War i 

rozpoczęta sio 
letnia kampania polskie! marynarki wo­

jennej. 
!Sóra wyruszyła już na ćwiczenia 
artyleryjski© i torpedowe oraz na szkole­

nie załóg. 
Marynarka polska oprócz pięciu nowych 
jednostek bojowych, które wvkonała 

stocznia w I lawrze 
powiększyła s4ę nadto o zakupiony w 
Anglii 
trójmasztowy szkuner szkolny „Iskra". 

Wybuch w hucie Bismarka na G. Śląsku. 
1 zabity. — 2 ciałko i 2 lekko rannych. 

Z Katowic donoszą: 
Wczoraj w godzinach przedpołudniowych w hu 

de BismaTka w Hajdukach Wielkich w 
w oddziale cienkie] blachy 

nastąpił wybuch przy n< 
oby w czasie pracy. Jed 

do krajania bla-
nik został 

zabity na miejscu, 

2 robotników ciężko rannych 1 2 lekko rannych. 
Zabity na miejscu został 204etnl robotnik kra­

jacz Kocur Ernest, zamieszkały w Hajdukach Wleł 
kich. Nlesizczęśllwy poniósł śmierć na miejscu 
przez rozbicie czaszki. 

Przyczyny nieszczęścia nakazie nie ustalono. 
Śledztwo w toku. 

Pogoda powoli ulegnie polepszeniu. 
Dnia 21-go kwietnia cała północna potowa Eu­

ropy znajdowała się pod 
wpływem obszaru niskiego ciśnienia, 

którego środek znajdował się nad Finlandia. 
Dziedzina deszczów frontu ciepłego ogarniała 
Ukrainę, Polskę i Niemcy: było tam pochmurno, 
ciepło I padały deszcze. W środku depresji, w 
Finladnjł 

padał śnieg 
przy temperaturze bliskiej 0 stop., również śnieg 
notowano na zachodnich wybrzeżach Norwegji, w 
obrębie chłodnego frontu depresji. 

Francja, Włochy 1 półwysep Bałkański, leżące 
Już w 

obszarze wysokiego ciśnienia, 
miały wczoraj pogodę słoneczną i cichą, bardzo 
sleplo było na wybrzeżach francuskich, we Wło-

jest ordynarnem oszustwem 
oświadczył szwedzki uczony po powrocie z raju bolszewickiego' 

Uniform komunistyczny — zewnętrzną oznaką 
nowych bogaczy. 

Cl Czytelnicy, którzy we wczorajszym nume­
rze „Echa" na stronicy 7-ej w tytule po prawej 
stronic u góry zamiast słów: 

„Nowe 4 kluby przystąpiły" 
zauważą umyślną zmianę: 

„Stare 4 kluby przystąpiły" 
czyli zmienione słowo: 

„Nowe" na „Stare" 
•głoszą sl« dzisiaj do redakcji naszego pisma (Za-
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Insi 

Profesor szwedzki Antoni Karigrcn, który wy­
kładał 

języki słowiańskie 
na uniwersytecie w Sztokholmie i zna język ro­
syjski, udał się do Rosji, celem odbycia tam 

„naukowe] ankiety", , 
niezależnej od wszystkiego, co zostało dotąd ogło­
szone w sprawie Sowietów. P. Karlgren przyzna­
je zresztą, że jechał do Rosji 

raczel z sympatia dla bolszewików 
i z nadzieją, że przywiezie stamtąd opinję korzy­
stną dla rządu sowiokiego. 

Rozczarowanie Jego było olbrzymie, 
a wydana książka wykazuje bez litości 

brali komunistyczny 
wc wszystkich dziedzinach. 

Dowodząc na wstępie, żc rzekoma dyktatura 
proletariatu w Rosji Jest 

ordynarnem oscustwem, 
p. Karlgren cytuje słowa pewnego wieśniaka, któ­
ry powiedział: f* 

— Odyby kazano nam wybrać do wiejskiego 
sowietu konia, musielibyśmy to uczynić. 

Autor książki podaje interesujące szczegóły z 
odbywania wyborów w kraju równości proletaria­
ckiej: wybory, czy to chodzi o komitet fabryczny, 
czy o Tade administracyjną kasy oszczędności itd., 
nwsiza zawsze odbywać się w fabryce. Sposób 
postępowania Jest zawsze Jednaki. Z góry Już orga 
nizacje robotnlczeprzygetowują listo kandydatów. 
• ' - " ' * * " " ' " Następnie zbiera się ogólne 
zgromadzenie wyborcze, na którem przewodniczą 
cy informuje, Iż otrzymał taką a taką listę, zawie­
rającą takie a takie nazwiska i zapytuje 

kto głosuje przeciwko 
wymienionym kandydatom. Cisza śmiertelna za­
lega salę. Szaleńcem byłby ten, kto ośmieliłby 
sie wystąpić a jakąś opozycją. Przewodniczący 
zgromadzenia uderza pięścią w stół, co oznacza, 
łź proponowapf kandydaci 

wybrani są Jednogłośnie. 
Jak z tego widać, istnieje w Rosji • 

nowa uprzywilejowana klasa, 
ciasna Idlka, która panuje nad resztą ludności, wy 
korzystając swoją władzę. Trzeba być ślepcem, 
powiada p, Karlgren, aby nie zauważyć, jak ci mlo 
dzl ludzie, przystrojeni ' y ' v" 

w kurtki skórzane 

I dzwoniący ostrogami — taki Jest uniform kom* 
nlstyczny — górują nad wszystkimi. Ludzie d tak 
są przeświadczeni o swoje] wyższości klasowej, 

że pycha ich nie zna żadnych granic. 
Rzecz prosta, że „młodzi ludzie w skórzanycłj 

kurtkach" używają 
wszelkich rozkoszy życiowych, 

jakie można zdobyć za pieniądze, gdy tymczs1 

setn tłumy uginają się 
pod brzemieniem niebywale] nędzy. 

Na pokładzie pierwszego lepszego steamerti 
kursującego po Wołdze, pisze p. Karlgren, odnafi 
duje się dawne środowisko z czasów carskich-; 
Ten sam tłum, 

tonący w brudzie 
w trzecie] I czwartej klasie. Chłopi 1 rzemieśłflt 
cy rosyjscy zduszeni są pod pokładem statku * 
norze 

tak ohydnel I cucbnąoei 
że gdyby byli zwierzętami a nie ludźmi, Europ* 
zachodnia zaprotestowałaby przeciwko 

takiemu traktowaniu zwierząt.. 
A w górze tymczasem, w salonach pierwszej kia* 
sy, tak jak dawniej, panoszą się nieliczni nprzy* 
wilcjowanl, komuniści, którzy korzystają z ten 
samego co dawniej komfortu I luksusu. 

Nic tylko pod względem materjalnym masy t t 
okrzywdzo 

go wysiłku, 

sugg 
pokrzywdzone. Rząd sowiecki nie uczynił żadne-1 

Badacze 
tłumu, pi 
stwierdzi 
*<jy przesti 
"rt' tworzą 

poddali 
•Kojących i 
womie. Tet 
•Wysoko du 
u D r - A. w ad ż e ki 
ftjfkzas ek; 
Wiedniu 
mówcy 

UH * ffmach r 
•^r^ffo po 
rfskiego ii 
^ f ^ a ł s o b i 
|Stawiomv k 
W Później 
wany. 
tf -feszcze 
|Z*? to dok ł j 
* * » 0 j e 

• © s u , 
V£ 'Wieży gżenia 1 

T Niekiedy 
k a ­

cetem niesienia oświaty ^ ^ ł y w a r 
w tłumy. Nikt nie dba o wykształcenie. SzkoW cZas jgfc C Z ( j 
są pastę. Po wsiach analfabeci, nie umiejący afll ^etr; uftj^jp 
pisać, ani czytać, tozsą^g^ j . 

stanowią 90 % proc. ludności 
Statystyki, robiono przez agentów propagand* jib czfou 
bolszewickiej, a wykazujące bogatą liczbę sakółP^Wcza 
1 czytelń ludowych, 

są zupełnie fałszywe. 
Większość tych szkół „prysła Jak bańka mydlą' 
na" — powiada komisarz ludowy dla oświaty. 

Taki Jest, kończy p. Karlgren, 
ponury bilans 

9-Ictnlch rządów sowieckich, bilans nie do po* 
myślenia w żadnym Innym kraju. Mógł on sW 
utrzymać tylko w Rosji, dzięki specjalnej organH 
zacjl psychicznej ludu, który znosi biernie twaw 
dą rzeczywistość, łudząc sie stale możliwościami 
1 nadziejami lepszej przyszłości... 

Nowy wódz bolszewików chińskich gen. Feng nie ma sił 
walki z przeciwnikami. 

Pekin, 22. 4. — Po kilkodniowych krwawych 
starciach Kanton 

został ostatecznie opanowany 
przez zwolennika gen. Czang-Kaj-Szeka, gen. Hej. 
W czasie walk zabitych zostało przeszło 200 ko­
munistów, 3000 Jest aresztowanych. 

SYTUACJA STRATEOICZNA. 
Londyn, 22. 4. — Sytuacja militarna w Chinach 

Jest coraz bardziej skomplikowana. Trudno Jest 
określić, 

po które] stronie ]est przewaga, 
ponieważ liczebność uzbrojonych tłumów, które 
częstokroć zaledwie przypominają wojsko stale 
się zmienia. W okresie zmian wewnętrznych w 
Koummtangu I konferencji w Nanklnle wszystkie 

operach) wojskowe były zawieszone. 
Rzeka Yantsc pozostaje więc w dalszym ciągli 

wielką linia graniczną, 
rozdzielającą armję północną od południowej. 

Czang-Tso-Un I Czang-Kai-Szek prowadza 
rokowania 

przy pomocy pośredników 
pomiędzy którymi znajdują się I agenci europe> 
scy, jak. Lpncoln, Trebltąch, nazewnątrz jednakże 
zachowują nadal nieprzejednaną postawę. Czans**' 
Kal-Szćk zapowiada nawet rozpoczęcie ofensy* 
wy przeciwko Północy. 

Fęng ma dzisiaj 
zbyt mało sił, 

by móc podjąć ofensywę czy to przeciw Czans* 
Tso-Llnowl, czy przeciw Czang-Kal-Szekowł. 
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szech i w Dalmacji. Również wysokie temperatu­
ry, od 11 stop. do 15 stop., notowano w Austrji l na 
Węgrzech. 

W Polsce deszcze nosiły przewanle 
charakter przeiściowy 

i nie były obfite, a temperatura wynosiła rano od 
7 stop. w Wifaile do 12 stop. w Krakowie t 13 stop. 
we Lwowie. W górach wzrost zachmurzenia, sil­
ne wiatry z kierunków pohindlowych. 

W dniu dzisiejszym prawdopodobnie: 
polepszenie się stanu pogody, 

począwsy od zachodu kraju, na wschodzie Jeszcze 
pochmurno i zanikające deszcze. Dość ciepło. U-
miarkowane, nad morzem silniejsze i porywiste 
wiatry z kierunków zachodnich 1 północno zachod­
nich. 

Żona Mereżkowskiego 
Pismo rosyjskie „Siewodola" podaje, że znany 

powleściopisarz rosyjski Mereżkowski, który za­
mieszkał na emigracji w Paryża, tnalazt się W 
stanie 

skrajne] nędzy. 
Fakt ten wyszedł na jaw w ten sposób, że żo­

na Mereżkowskiego przewiezioną została do szpi­
tala Św. Heleny wśród 

objawów głodowe] gorączki. 
Kilku emigrantów rosyjskich na wiadomość o 

chorobie Mcreżkowsklej. udało się do prywatnego 
mieszkania wielkiego pisarza, gdzie zastano Me­
reżkowskiego i dwoje jego dzieci w 

stanie silnego wycieńczenia głodowego. 

umiera z głodu. 
Mereżkowski wysprzedal nietylko meble, ale 1 n« 
koniecznlejsze części garderoby. 

Wiadomość o nędzy, w jakiej znalazł się Mc 
reżkowskl, wywołała 

deprymujące wrażenie 
wśród emigrantów rosyjskich. Bezzwłocznie z*' 
rządzono składki tak, Iż zapewniono MereżkoW1. 
skiemu możność egzystencji na kilka miesięcy. 

Oprócz tego członkowie 
szwedzkiego kluba literackiego 

w Sztokholmie urządzili wieczór, poświęconf 
twórczości wielkiego pisarza rosyjskiego. Dochód 
z tego wieczoru przesłano Mereżkowsklerou d" 
Paryża. 

30 złotych gotówką 
za uwagę i przechowanie numeru „Łódzk. Echa Wieczornego". 

wadzka 1) od godz. 15 (3-ciej po południu) do go­
dziny 19 (7 wieczorem) l otrzymają tara 

.ci złotych gotówką. 

Awanse oficerów garnizonu łódzkiego. 

Numer premjowy ważny jest 
tylko do następnego dnia. 

godzina 19 (7 wieczór), sobotni zaś do poniedziałku 
o tej semej porze. 

Wczoraj nikt się po premję nie zgłosił, 

Ukazał się Dziennik Personalny M. S. Wojsk. 
Nr. 13, a w nim zarządzenie Prezydenta Rzplitej, 
nadające wyższe stopnie podpułkownikom, ma­
jorom I kapitanom. 

Awanse te obejmują tylko turę wiosenną I bę­
dą uzupełnione w drugim terminie Jesiennym. 

Z oficerów służących w garnizonie łódzkim 
mianowani zostali: 

podpułkownikiem — major sztabu generalnego 
Walawskł Stanisław szef sztabu X-ej'dywizji 
majorami w piechocie kapitanowie: Toruń Stani­

sław z DOK. IV, Juljan Sosakowskl z 31 p. SU* 
Kan. 

Kapitanami w piechocie: porucznicy w piecl'0 

cle: Lutomski Wacław z DOK. IV, Wayda Woj­
ciech z 31 p. Strz. Kan., Rajpold Edward z 31 V-
Strz. Kan., Żebrowski Aleksander t 31 p. SU* 
Kan. 

Majorem artylerjl: kapitan Guzera Stefan ' 
4 p. a. p. 

Majorem służby sanitarnej: kapitan Wołoszy 
nowski Bolesław* 
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Tajemnica zbiorowej ekstazy. 

Instynkty ludzkie są beczką prochu 
X 9 0 którą zapala ogniste hasło. 

Zręczny dowcip oblewa zimną wodą najbardziej rozszalały tłum. mlform kom* 
Ludzie d tak 

ości klasowe! 
Kranie. 

w skórzany*! 

Badacze zajmujący się psychologią 
"Wiru, przejawami zbiorowej duszy, 
stwierdzili, że wszyscy ludzie w chw i l i , 
8dy Przestają być pojedyńczemi jednostka 

tworząc grupy, 
poddają się w p ł y w o w i osobników 

r l s i 0 i3cych na najniższym duchowym po-
bornie. Temu parciu wdó ł ulegają nawet 

J ""ysoko duchowo-rozwinięfe jednostki, 
y Dr. A. Missriegler opowiada naprzy-
* kd że k iedy na k i lka la t przed wojną 
I ^ z a s ekscesów na tle drożyźniaucm w 
Wiedniu i Ł — 

ych, 
e<ły 

iędzy. 
•go steamefł 
rlgren, odnał 
>ów carsklck-

wiska rozpa t rywa ł ten problem w. książce 
o ruchach ludów, 

przytaczając mnóstwo wstrząsających 
p rzyk ładów z dzie jów zbiorowej ekstazy 
mas w ciągu stuleci. 

W n o w y c h czasach mamy odroślą ta­
kich psychoz masowych : do nich należą: 
medysm, antyhierarchiści, k t ó r zy 
wmurowywali sie wraz ze sweml rodzl-

nam. 

tern dla takich narośli. Na nic t u wszelka 
log ika; dokonywa się obojętnie prze­
stępstw; Zola nawet z 

trudem uszedł śmierci 
za to, że śmiał przeciwko szafowi wys tą ­
pić. 

Jakąż potęgą staje się kierunek a r t y ­
styczny, k iedy ogarnie psychikę mas, jak 
„..secesja" naprzykfad w p ierwszych la­
tach naszego stulecia ' 

I rzcmłeśłnł 
lem statku * 

!, 
'1 'nr, EltrOpt 
/ko 
zat... 
rierwsze) khH 
śliczni uprzy* 
rstają z teg* 
MU... 
i vm masy st 
czynił żadne-

:enle. SzkoW 

ości 
propaganiW 
liczbę ukoi 

aftka mydlą' 
dla oświaty. 

mówcy t łum pod w p ł y w e m jakiegoś 

zaczął rzucać kamieniami 
w firnach ratusza, on sam doznał nieprze-
^ t e g o pociągu pójścia w ślady niszczy-
c 'olskiego instynktu masy, mimo, że jasno 
* k w a ł sobie sprawę, iż burzą budynek po 
*wwionv kosztem tegoż t łumu i mający 
'Wt później tą a nie inną drogą odbudo-

. Jeszcze przed Freudem, 'który z jawi -
I ? 0 to dokładnie wy t łumaczy ł , przypisy­
wano je 

L sile suggestyjnel jednostki lub kieł. 
L\" należy szukać 'tajemniczego uroku, w y 
Rdzen ia wszelkiej logik i , wyłącznego 
^ i a ł y w a r a i a uczucia. T ł u m działa w ó w -
u ? 5 cz łow iek zahipnotyzowany pod bf 

umiejący a n , P * n ułudnei idei nicdostępncij korek turze 
jak urojona 

idea szaleńca. 

Tanie mieszkanie. 

u? człowiekk trapionego mam ją prześla-

! Niekiedy w y b u c h v ekstazy masy 
j . sa względnie n iew inne; 
r*_f° naprzykfad wygłaszane z ogniem i 
t r e s c e wymyślan ia na nieobecnych po l l -
Wznyoh przec iwn ików, lub czytane p ło -
i ^ n n e protesty na zebraniach p rzedwy -

; nic do P * r y ż y c h , n d y zebranie się rozejdzie, 
\1Ar| on sto ^żda oddzielna' Jednostka staje się znów 
alnej o r R a r ! - ' 1 1 ^ w j o c c j 
ternie *w"ri','ł! ,jL rozumnem indywiduum. 
ozliwoSclaiw Niewszystkie jednak masowe wys tą -

; rozpadają się tak prędko, a w ó w -
I 3 5 z ło wyn ika jące z 

l II br wy łączenia rozsądku 
! ^ ' b i e r a o lbrzymie rozmiary . K iedy w 

i w s z a * ^ i e ^ y ogarnął t ł umy z 
sił dd ^Sfeary 'tej w y n i k ł a 

. groza rzezi ludzkiej . 
^ ' echśw ia towa ru ina i bezrobocie. 

«zonc ^ f ^ z e d w ie lu już l a t y dr . Fr iedman uczo 
iszym cias lekarz-neuropata z powyższego stamo-

Kandydat na lokatora: 

Gospodarz: 

• A leż , panie g o s p o d a r z u . . . w t ym 
loka lu rosną g r z y b y . . . 

T o panu jeszcze źle ? Przec ież nie l iczę so­
bie za nie oddzie ln ie , to już jest zawar te 
w cenie k o m o r n e g o . . . 

z ta jemnych pra instynktów ludzkich 
zagłuszonych przez wierzchnią wa rs twę 
ku l tu ry , występujących jednakże na jaw 
wyraźn ie w zbiorowej duszy t łumu. Dla­
tego to liczne zebrania są tak podatnym 
gruntem dla haseł, k tó re działają 

nie dzięki swej logicznej treści, 
nie przez rozumne uzasadnienie, nie Jak 
namowa lub przekonywanie, lecz czysto 
f izycznie, zmys łowo : Jeśli hasło wpadnie 
do prochowej beczki instynktów zwierzę­
cych zapala je i ^ 

pożogą ogarnia wszystko woko ło . 
Wobec takiego płomienia wszelka argu­
mentacja przekonywująca jest bezsilną. 
Jedynym nań środkiem jest — również 
swą siłę z podświadomości czerpiący... 

dowc ip . -
Zręczny żart może najbardziej rozszalały 
t łum osadzić, zimną wodą oblać. Strate-
g icy par ty jn i powinn iby najhumorystycz-
niejsze, 

najdowcipniejsze mózgi 
wysy łać na zebrania swych przeciwników 
par ty jnych. Jeden bowiem trafny żart rzu 
eony zręcznie w chwi l i k iedy hasło zapa­
la t łum zabija iego efekt 
i ciżba ludzka ostyga momentalnie. 

Dla takich — rzadkich rzecz prosta 
— spryc iarzy kasa par ty jna powinnaby 
więcej asygnować, aniżeli 

na pełne logik i 
p lakaty wyborcze. 

Żaden cz łowiek nie jest w o l n y od „uro-
jói ych ' 1 klei. N igdy nie w iemy 

gdzie się prawda kończy, 
a gdzie ułuda zaczyna. P rawda dnia dzi­
siejszego, naukowa nawet prawda współ ­
czesna, może być ju t ro obłędną ideą. Ani 
toga sędziowska, ani beret ar tys ty , ani blu 
za robotnika, ani dyplom doktorski nie u-
chronią przed szałem urojenia. 
T y l k o ciągle czujna samokry tyka może 
strzec granic. 

Bądiźmy Jednak sp raw ied l iw i : szał eks 
tazy może być również na usługi 

cennych postępów ludzkości : 
hasło może istotne potrzeby głosić. Ale jak 
żc mało jest suggestorów, k tó r zy hasła — 
tego potężnego środka ekstatycznego en­
tuzjazmowania mas—do takich dobroczyn 
nyoh w skutk i ce lów u ż y w a j ą ! ! 

inlowej. 
c prowadź* 

nti curopej* 
rz Jednaki* 
iwij. Czang* 
icle ofensy-

tiw Czanf 
zekowl. 

skopcy dający się kastrować, kannibal izm, 
warnp i ryzm, leukantropi ja \ t . p . 

Dziś jednakże psychoza mas występuje 
rzadziej w tak 

wyraźn ie obłąkańczej formie, 
a w łaśc iw ie za bl isko s to imy jeszcze dz i ­
siejszych psychoz by móc ich grozę w ca­
łe j pełni odczuwać. Czy jednak bolsze-
w i z m nic jest równ ież /w świetle zdrowe­
go rozsądku taką „uro joną" „obłąkańczą 
ideą"? 

Nie ty lko pewne narody, jak Rosjanie 
naprzyk ład, są szczególniej skłonne do te­
go rodzaju masowej psychozy. I n iety lko 
poKtyka wyłącznie jest podatnym grun-

A o lbrzymia 
suggestywna moc mody , 

k tó re j n ik t ca łkowic ie oprzeć się nie mo­
że ! 

Szał ekstazy n igdy nie w y m r z e , jest 
s i s r y jak ludzkość i tak długo jak ona 
t rwać będzie. Jest bardziej n ieśmiertel­
n y :. bardziej zaraź l iwy od bakcyla infleun-
zy. Ma bowiem broń przebijającą każdy 
pancerz. 

Tą bronią — hasło. 
Wyczerpująca psychologja hasła czeka 

Jeszcze na swoich badaczy. Znaczenie jej 
by łoby ogromne. Zdaje się jakoby hasło 
czerpało swą siłę 

1 •'" ' • i > B W | « B H i ^ a m 

KINO Dom Ludowy 
u l . P r z e j a z d 34 . 

D z i ś ! 

Na rozdrożu 51 
19 

D z i ś ! 
(Ten, któremu 
•lę ładna ni* 

oprze). Priepiękny dramat «rotyczny. — — 
W rolach głównych nalwięksie sławy ekranu 
L O N C H A N Ł Y i R I C A R D O C O R T E Z 

Ceny miejsc: W dnie powszednie^ na 
wszystkie seansy. zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr. H. w- 30 gr. I I I m 20 gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz. 3 
po poł I m, 80 gr. I I ra. 40 gr. I I I m. gr. 30. 

^ E D E R I C B O U T E T . 

ile, ale 1 na) 

azl sie Me* 

tocznie za' 
MereżkoW' 

ileslęcy. 

TO 

poświęcony 
go. Dochód 
sklcinu <8 

31 p. Str* 

Y w piecli" 
rayda Woł 
ard z 31 V-
31 p. Str* 

i Stefan ' 

i Woloszy' 

. W ł a ś n i e obudził się Sewer in Serige w 
^ y r n , odnajmowanym od roku, umeblo-
i - , a r i ym pokoju. Od dwóc l i miesięcy nic 
c j a c ' l komornego gospodyni, k tóra cho-
j ] a ż . skrupulatna w rachunku, dała się u-
5 C iego w y t w o r n y m wyglądem i czekała 
' e rP'.iwie na zapłatę. 

- Badał w tej godzinie, dla niego bardzo 
j a s n e j , a by ła to dla z w y k ł y c h śmier-

' " ików dziesiąta, swe położenie. Położe-
jJ l to nie było świetne. Mia ł kiedyś, gdy 
„ • ' bogaty, radości, k tó rych jako bogaty 
H_e odczuwał. Rodzice jego, podczas po-
*tiii w s o f a c h obsypywal i go pieniędz-

c • Wkrótce po złożeniu świetnie ostate-
tg^Ko egzaminu zaczęły się nań wal ić ka 
ty l r o f y . Ojciec mu umarł , pozostawiając 
s

 sPuściźnie nieuregulowane, a nawet za-
jw a rKane sprawy majątkowe, w k tó rych 
2

 s Vwa przewyższały ak tywa . Matka, 
Uczona s w y m pobytem na ziemi udała 

^ ^ y ł k ę , biorąc lekarstwo... Umar ła, po-
» ^ a j ą c wszelką odpowiedzialnością. 

odezwał się, przerywając jego 
"tne myśl i , dzwonek u d r zw i . 

*^ ^ s k o c z o n y , gdyż mało k to go odwie-
kl • S e w e r y n Serige, nałożył szybko u-

' ' l e domowe i o tworzy ł . 
^ Młody, przyzwoic ie ubrany cz łowiek 

5 2 e d ł do pokoju. 
bą^T Czy pan Serige? — zapytał. — O-

^ m się, że pan mnie nie poznaje... 
Istotnie — potwierdz i ł Seweryn zdzi­

w i o n y — zdaje m i się, że nigdy w życ iu 
pana nie widz ia łem. 

— Jestem pańskim bratankiem. Tak, 
jestem Fel iksem Serige. Pan jest j edynym 
moim k r e w n y m . Kiedy ostatni raz pan 
mnie w idz ia ł mia łem szesnaście lat... Czy 
przpomina pan sobie? 

— Tak — rzekł Seweryn , k tó ry nic so­
bie nic przypominał — więc mój kochany 
bratanku, czem ci mogę s łużyć? 

— Oddaj mi wie lką usługę. Muszę s t ry ­
jow i powiedzieć, że moja matka jest w d o ­
wą, że jest bogatą, że ma dla mnie bardzo 
wysok ie ambicje. Ja zaś chcę żyć dla sie­
bie samego. Od roku mieszkam w Paryżu . 
Spotkałem w towarzys tw ie pewną młodą 
kobietę, wolną, jest rozwódką, bogatą... 
Tak, bardzo bogata. Ja ją kocham, chciał­
bym się z nią żenić. Ale co mama na to 
powie?.. . Rozwódka... A muszę ci się 
przyznać, że ja sam się trochę boję. Jaka 
jest przeszłość tej kobiety, k tórą kocham? 
Czy nie bierze mi za złe, że się o nią sta­
ram. Jest odemnie o dwa lata starsza, to 
zresztą jest mi obojętne. Ale powtarzam 
to s t r y jow i , że nic o niej nie w iem. I dla­
tego s t ry ju przyszedłem cię prosić, czy 
byś nie zechciał zebrać informacyj o niej, 
czego, ja nic jestem w stanie. 

— Powiedz mi przynajmniej nazwisko 
i adres tej osoby — rzekł Seweryn, k tó ry 
z rezygnacją zgodził się na przeprowadzę 
nie tego niedającego chwa ły posłannictwa 
które mogło jednak przynieść dochoód. 

— Ach, tak!... młodzieniec uśmiechnął 
się z widocznem zaufaniem... — Zapom­
niałem. Jest to pani Tola Devigne, miesz­
ka p rzy ul icy Trocadero 74 c. 

— L icz na mnie, drogi chłopcze—rzekł 
stanowczo Seweryn — i za k i lka dni 
przy jdź odwiedzić mnie. 

Felks pdziękował serdecznie swemu 
kuzynowi i wyszedł . 

Seweryn , z niesmakiem dla posłannic­
twa , które przy ją ł na siebie, obiecał sobie 
zarobić trochę pieniędzy. 

P i lnował sam i polecił p i lnować przez 
przyjaciół w prywatne j pol ic j i młodą da­
mę wskazaną mu przez bojaźl iwego Fel ik­
sa. Zobaczywszy tę osobę, uznał, że jest 
urocza. Pragnął poznać ją lepiej... urządził 
się tak, że ją często spotykał na wys ta ­
wach malarskich, w klubach ar tys tycz­
nych i spor towych. 

M łody Feliks przychodzi ł często do 
stry ja, do którego miał ca łkowi te zaufa­
nie. 

— Powiedz przecież k im ona jest? Co 
to za kobieta? — pyta ł drżąc z c iekawoś­
ci... — Czy mogę się z nią ożenić? Jaką 
miała przeszłość?... 

— Brakuje m i jeszcze pewnych w iado­
mości — mówi ł wykrę tn ie Seweryn , k tó ­
r y w rzeczywistości nic się nie dowiedział 
o To l i , uważając, że jest istotą wyższą po­
nad jakieś niskie podejrzenia. 

Seweryn, k t ó r y coraz częściej w i d y ­
w a ł Tolę i odczuwał z tego powodu coraz 
żywszą radość, skończył na tern, że przy ­
znał się młodej kobiecie do posłannictwa, 
jakiego się podjął. Pokornie w y j a w i ł jej ca 
łą prawdę o sobie, jaką by ła jego przesz­
łość i jak i jest stan obecny i j aka czeka go 
przyszłość beznadziejna... 

Odczuł ulgę, sam przedstawiając się w 
całej swej mizernej rzeczywistość^. W i e ­
dział, że będzie musiał ostatecznie wziąć 
rozbrat z tą uroczą Tolą, tak piękną, tak 
bogatą i tak pociągającą. Pocieszał się z 
góry , nie mając żadnej nadziei na p rzy ­
szłość, uważając się zmarłego, przypad­

kiem powołanego do życia, k t ó r y nie ma 
jednak p rawa do żadnej nadziei. 

—• To więc dlatego widu je mnie pan 
tak często? — rzekła To la Dcvigne w o l ­
no... — T o z powodu tego drugiego... Dla 
tego głuptasa dumnego ze swego bogac­
twa , t rwoż l iwego , ponieważ boi się swej 
rodziny. A myślałam... myślałam... 

Nie skończyła. Cudowne jej oczy ut­
k w i ł y z rozczarowaniem pełnem szczeroś 
ci w oczach Seweryna. 

Przerażony nie odważy ł się jeszcze 
zrozumieć, że niespodziewany los dawał 
mu szczęście. Ale musiał w to wkró tce u-
wierzyć , gdy Tola Qevigne dała mu się 
porwać w objęcia i zaczęła mówić o przy-
szłem z nim małżeństwie. 

— To ja jestem bogata w pieniądze, to 
ja powinnam mówić — rzekła doń. — Co 
zaś do tego młodego głuptasa... 

— O nie! nie trzeba mówić źle o nim 
— protestował Seweryn, k t ó r y w ogrom-
nem przeżywanem w tej chwi l i szczęściu 
nie mógł inaczej, jak dobrze o ludziach 
mówić . — Pow iem mu... on zrozumie... 

Ale młody Feliks uważał się za obra­
żonego i zdradzonego, gdy z ust swego 
stry ja dowiedział się, że on żeni się z ko­
bietą, o k tórą sam się starał. I wyjaśnienia 
następnie udzielone przez Seweryna, w y ­
da ły mu się raczej obelgą, niż pociesze­
n iem: 

— Mó j mały^zapewniam cię. że tak się 
lepiej s^ało. To, co robię, to robię dla od­
dania ci przysługi. . . N igdy nie mógłbyś 
być z nią szczęśliwy... Jesteś zhyt młody. 
T o nie jest taka kobieta, jak ie j . ty P o t r z e ­
bujesz... Widzisz, że spełniłem p o s ł a n n i c ­
t w o . 

4 
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Podwójne życie staruszki. 
„Ciotka Magdalena". 

Popularną postacią w Paryżu jest sta­
ra żebraczka, nazywana 

„Ciotka Magdalena", 
przesiadująca stale pod ratuszem. Obec­
nie okazało się, że rzekoma żebraczka jest 
osobą niezmiernie bogatą, właścicielką 
Kamienicy w Paryżu, przynoszącej jej 
czterdzieści pięć tysięcy renty, ponadto 

trzech domów w Arras 1 dóbr na w s i ! 
Bliższe szczegóły tej zajmującej spra­

w y są następujące: Znany reporter pary­
ski, Andre Lecian spotkał pewnego razu 
w sądzie występującą w charakterze 
świadka Henrjetę Blanchet, właścicielkę 
realności. Staruszka ta była tak uderzają­
co podobna do „Ciotki Magdaleny", że 

zwróc i ło to uwagę reportera. 
Przeczuwając tajemnicę, a zarazem 

pierwszorzędną sensację dla swego pisma 
postanowił sprytny reporter śledzić panią 
Blanchet. Staraszka podążyła do swej ka­
mienicy. Po chwili jednak wysz ła Z tejże 
kamienicy owa żebraczka, ciotka Magda­
lena. Teraz nie ulegało już wątpliwości, 
że mimo zmienienia porządnej odzieży na 
łachmany — żebraczka jest identyczna 

z bogatą panią Blanchet. 
Wobec tego reporter poszedł za żebra­

czka, która zajęła zwykłe stanowisko pod 
ratuszem. "»* 

Reporter zbliżył się do niej i kładąc —> 
Jak" zwyk le — drobną monetę na wyciąg­
niętej 'dłoni staruszki, rzucił lekko: 

^ - Co słychać, 
kochana pani Blanchet? 

Żebraczka zdrętwiała. Spojrzawszy 
na reportera z niewymownem przeraże­
niem, wyjąkała: 
P M Za kogo mnie pan bierze? Jestem 
..ciotką Magdaleną". 

Widząc jednak, że to wyjaśnienie wca ­
le nie przekonało reportera, szepnęła doń 
cicho: yy^cinamkw-'*'- •• • 

• Chodź pan ze mną, pomówimy. 
[Wprowadzi ła reportera dc tej kamie­

nicy, z k tóre] przed kwadransem wyszła. 
Kuchęnnemi schodami weszła na drugie 
piętro, o tworzy ła d r z w i . j 

Reporter znalazł sit) 
w bogato urządzonem pomieszkaniu. 
Pani Blanchet wskazała mu miejsce, po-

Czem opowiedziała mu z westchnieniem 
dzieje swego życia. Uprawiała żebractwo 
nie z chorobKwego skąpstwa. Przeciwnie! 
Nieraz obracała znaczne sumy na cele f i ­
lantropijne 1 humanitarne. Ale czuła po­
trzebę żebrania. B y ł o to silniejsze w niej, 
niż wszelkie 

perswazje rozumu 1 nakazy woli. 
Żebranie to Jest dla niej potrzebą, któ-

Zmieniony obraz ulicy 
Zmierzch cyganerji 

studenckiej. 
Paryskie wyższe uczelnie wykazały w 

ostatnim semestrze rekord ilości słucha­
czy, 

35.000 imatryku lowanych studentów.. 
żadne miasto europejskie nie wykazało 
nigdy nawet w przybliżeniu potężnej tej 
cyfry. A jednak — wesołe, beztrosk :~ 
cie studenckie, które nadawało On 
Latin szczególne piętno — zniknęło, 
k ły z obrazu ulicy 

zawadiackie aksamitne czapki z barwną 
opaską, 

znikła wesoła, zawadiacka młodzież, któ­
ra wciągała wszystko, co spotkała po dro 
dze w swój widnokrąg.; Tu i owdzie tyl­
ko zjawi się ieszcze. jak Tęskne wsponwie 
i le minionych czasów, chudy „monome".., 
l u cz choć czasem latają białe laski, a gar-
o h wysrłaja się do rytmu „LaTenne"... po-
cłiud jest tylko małym 

nieznacznym epizodem, 
któremu najbliższy „flic" robi koniec. A 
niechby się był ważył przed kJlku jeszcze 
laty policjant wmieszać między studen­
tów! Łachmany z Jego niebieskiej bluzy 
przesłanoby mu następnego rana do ko-
rmsarjaifu. 

rą W żaden sposób nie może zwalczyć. — 
Blaga tedy reportera, aby nie zdradził 

jej tajemnicy, gotowa mu nawet zapłacić 
za milczenie. Dziennikarz oczywiście nie 
przyjął proponowanego wynagrodzenia, 
nie mógł również zobowiązać się do m i l ­
czenia, przyrzek ł ty lko, że rzecz opubli­
kuje. 

zmieniwszy nazwisko zehraczkl. 
Sprawą stała się w Paryżu pierwszo­

rzędną sensacją, a policja, która w to się 
wdała, ustali ła i podała do publicznej w ia ­
domości szczegóły, ząmilczone przez re­
portera. 

tu icyu Z 

Żyje już 120 lat i ma nadzieją, że dociągnie do 15O*<& 
popularną osobą W Londynie bardzo 

jest stary 
120 -letni ślepy żebrak, 

zwany krótko „.Tup". Jup stale przesiadu­
je w tem samem miejscu i mimo podeszłe­
go wieku cieszy się doskonałem zdro­
wiem. 

Niedawno pewien reporter angielski 
wdał się w rozmowę z Jupem, który z 
przyjemnością 

udzielił mu obszernego wywiadu, 
zawierającego wiele ciekawych i sensacyj 

ty* 

Kto zgubił czarną kiełbasę ? 
Kosztowne dochodzenie policyjne. 
historję oplsura dzienniki Niezwykłą 

paryskie. 
Policjant nr. 293, pełniący służbę przy 

avenue Orleans. znalazł na chodniku ka­
wałek t. zw. botidin'a. Jest to 

czarna kiełbasa z krwi i tłuszczu 
wieprzowego. W c Francj i uchodzi boudin 
za narodowy przysmak kuchni ludowej l 
małomicszczańsklei choć nie pogardzają 
nim i podniebienia wykwintnieisze. 

Kawałek boudinfa. znaleziony przy 
avenue Orleans przez .policjanta nr. 293, 
wynosił dokładnie 10 cm. W myśl prze­
pisów policjant 

zaniósł zgubę do komisariatu 
f zredagował odpowiedni raport. — W 
myśl Innych przepisów komisarz odesłał 
zgubę, podpadającą pod rubrykę „artyku­
łów łatwo ulegających zepsuciu" do spe­
cjalnego oddziału w Halach Centralnych, 
gdzie takie przedmioty została 

wystawione na sprzedaż. 

Posykę zawiózł jeden z ajentów pofficŷ J-
nych. udając się na miejsce koleją pod­
ziemną, co kosztowało 60 centlmów. 

W Halach specjalny urzędnik wydał 
pokwitowanie i wciągnął w książki lO-cen 
tymetrową kiszkę, pac ze m począł szukać 
dlań nabywcy, gdy tymczasem agent po­
wrócił do komisariatu znów koleją pod­
ziemną, zapłaciwszy 

drugie i 0 centimów za bilet. 
W kilka godzin boudin został sprzedany 
za 50 centimów. Nabywca kupił go dla 
swego psa. 

Jeden z radców miejskich dowiedziaw 
szy się historii, trochę długiej, krótkiego 
kawałka kiełbasy, wniósł interpelację do 
prefekta poMct'1, obecnego na posiedzeniu 
rady. Prefekt odpowiedział, że wszystko 
odbyło się w mysi przepisów i że wyjąt­
kowo 
„koszta" sprzedaży nie pok ry ł y kosztów 

transportu. 

Krateczki sądowe. 

Pierzasta bohaterKa dnia. 
Larum na rynku. 

irt ier 
Zni-

Bywają kaczki dwojakiego rodzaju: ory 
giinalne prawdziwe, wyposażone w dziób, 
skrzydła, pierze, a podawane do stołu w 
formie przeważnie pieczonej. Z temi ka­
czkami mam naogół rzadziej do czynienia. 
Częściej natomiast zdarza mi sfę spotykać 
kaczki dziennikarskie. Kaczki te dzielą 
się na polityczne, lokalne itp. 

Dzisiaj natomiast mam przyjemność za 
poznania czytelników' z kaczką prawdzi­
wą, w pełnem tego słowa znaczeniu. Pie­
rzaste To stworzenie narobiło w dniu 6-ym 
stycznia r. b, wiele hałasu swem nągłem 
zniknięciem i cudownem odnalezieniem na 
Ziflonym Rynku. 

Przyjechała mianowicie pewna wieś­
niaczka na rynek w celu sprzedania paru 
sztuk drobiu. Międz^ innemi przywiozła 
śliczną kaczuszkę, za którą spodziewała 
się wziąć ładne parę złotych. 

I oto nagle kaczka zniknęła. O Tem, 
bv wyfrunęła sama nie mogło być mowy. 
A więc ktoś prawdopodobnie ułatwił jej 
ucieczkę, a raczej przeprowadzkę do inne­
go właściciela tylko, że drogą nielegalną. 

Narobiła larum strasznego kobiecina. 
Lamentuje, ręce łamie i w te pędy do po­
sterunkowego. 

nych szczegółów, zaczerpniętych z 
Jupa 

Żebrak oświadczył, źe liczy lat 120. j 
Urodził się w Londynie. Nazywa się m 
prawdę Charles Smith. Rodzice jego W 
ludźmi 

porządnymi i zamożnymi. 
Jupa oddano do krawca. Ale około 

dziestego roku życia stracił Jup wzrok/: 
A gdy niebawem odumarli go rodzice, ! 
jakiś czas z pozostawionego przez $ 
funduszu. 

Po kilku latach pieniądze się w y c w 
pały. Wówczas Jup musiał rozpocząć 

zawód — żebraka. 
Odtąd płynęło mu życie spokojw 

choć jednostajnie. Ludzie okazywali 4 
wiele życzliwości, tak, że zawsze m 
poddostatklcm jadła i napoje, a nawet j 
ciułał sobie trochę grosiwa. NajwiefM 
szym 1 najlepszym Jego przyjacielem 

jest pewien rzemieślnik, 
którego zna od szeregu lat, a który rnl i 
szy jest od niego o czterdzieści pięć l a t ] 
Rzemieślnik odstąpił mu małą izdebka] 
swoim domku, znajdującym się na p M 
ferjach miasta. Długą drogę odbywa A 
dziennie Jup pieszo 1 samotnie. Posili 
niezawodny instynkt, k tó ry nie p o z w 
mu błądzić. 

— O czem myślicie całemi dniami?, 
zapytał dziennikarz starca. 

— Zawsze sobie ' , . 
coś znajdę do myślenia. 

Najchętniej marzę o dalekich 
żach, a i o tem, cobym zrobił, gdybym •] 
zyskał wzrok. Pozatem wcale się nie ci 
ję nieszczęśliwy. Przedewszystkiem m 
dy w życiu nie chorowałem, choć 

przesiaduję na ul icy catemi dniami 
bez, względu na pogodę. Mam już sto &Ą 
dzieścia lat, a zdaje mi się, że posiadani j 
ledwie połowę. Bóg ml pomaga i mam *j 
dzieję, że dożyję lat stu pięćdziesięciu' 

— Co się stało? — pyta policjant. 
— Ano tak, tak i tak, kaczuszkę śtłez-

ności powiadam patiu, ktoś ml ukradł. 
— Będziemy jej szukać, zadecydował 

posterunkowy I nuże przetrząsać wszy­
stkie stragany. 

ODNALEZIONY SKARB. 
Zakotłowało się na targowisku, kaczka 

słała się bohaterką dnia. Długo trwały 
poszukiwania, gdy nagle wieśniaczka aż 
podskoczyła z radości. U handlującej dro 
biem Estery Kopclowiez poznała swoją 
zgubę, fasiuchnę kochaną, wartości całych 
siedmiu złotych. Esterę natychmiast are­
sztowano. W lokalu, zwanym pospolicie 
ulem przesiedziała ąź do onegdaj, kiedy to 
sTanęla przed sędzią pokoju 6-go okręgu 
p. Czerwińskim. Oskarżona tłumaczyła 
ste tem, że nie wiedziała o pochodzeniu ka 
czk! z kradzieży. Przebywa już zresztą 
blisko 4 miesiące w areszcie, prosi przeto 
o zwolnienie. 

Sąd uznał Esterę Kopelowicz winną 
świadomego kupna kradzionej kaczki i ska 
za? ją na 3 miesiące więzienia. Wobec od 
bycia kary, uwolniono ja. 

Sa-wicz. 

Oszczędny obywa 
tel małego miasta 
Poco płacić pełną nali 

żytość za podróż? 
Miasto Gabrowo w Bułgarji słynif 

pilnych wielce, ale też i niezwykle 
oszczędnych obywateli. 

Ponoć na noc zatrzymują swe zegarki, i 
s:ę wskazówki niepotrzebnie nie zuży^j 
ły.. 

Niedawno Temu udał się Jeden z ftlj 
szkańców Gabrowa do stolicy Bttfn 
Sofji, i j 

przybył do lekarza, 
by go zbadał, gdyż czuję się bardzo cW 
ry. 

Lekarz poradził mu, by naTychmi^ 
wracał do domu, gdyż stan jego zdro^ 

Jest Istotnie groźny. 
Pożałowania godny pacjent udał się 1 
na dworzec j wsiadł do pociągu. 

Współtowarzysze podróży zwrw 
uwagę nietylko na jego mizerny wyOT 
alę również na fakt. że na każdei z H1 

nych sfacyj wysiadał i na chwilę 
znikał w budynku stacyjnym. 

Ody pociąg przystanął znowu na jêJ 
zo stacyj i schorzały mieszkaniec Oał>1 
W i znowu chciał wysiąść, zwrócił się « 
współtowarzysz podróży z zapytani* 
dlaczego właściwie na każde* stacji * 
stada i czy nie 

mógłby mu być pomocny. 
— Dobrze, — odparł chory — 

.więc m ł-- : kup mi bilet do najbliższe! 
ci'. Ją mogę każdei chwili zemrzeć, _ 
có; więc' mam zapłacić za pełna nał f* 
tość aż do Gabrowa? 
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Młokos ze smutna sławą. 
Cenna paczka przemytnika. 

Szerokie serce kędzierza­
wego mężczyzny. 

Skutki odmowy. 
Bolesław Kraska, bez stałego miejsca 

zamieszkania i zawodu op ływa ł we 
wszystk iem jak paczek w maśle. 

Specjalnością Kraski by ło 
oszukiwanie służących. 

Powodzenie swe Bolesław zawdzięczał 
zgrabnej postaci, p ięknym oczom i kędzie 
rzawej blond czuprynie. Służące przepa­
dały za Kraska, k tó ry przed każda z nich 

udawał zakochanego, 
oświadczał się. a k iedy tak wzięta na lep 

'dziewczyna ulegała mu we wszystk iem 
sprytny kombinator wy łudza ł od niej pie­
niądze, biżuterie i ulatniał sie. Zawiedzio­
ne służące udawały się zwyk le ze skar­
gami do policj i lub też 

szukały ucieczki w t ruc i /n ic . 
Od szeregu tygodni Kraska k ręc i ł się 

Koło Marrauny Pawlak, służącej, zamie­
szkałej p rzy ul icy Podrzecznet 16. Dz iew­
czyna spełniała wszystkie jego życzenia, 
lecz k iedy zażądał na jakąś tranzakcje go-

katcgorycznle odmówiła. 
Kraska nic zrażony o d m o w a atakował da 
lej, lecz w końcu widząc bezowocność 
swych ząbfcgów. wczora j i i k rad ł dz iew­
czynie oszczędności w sumie 

250 złotych 
t zbiegł. Pawlakówna powiadomi ła pol i -

e dnia złodzieja uję-
w Areszcie Q O dyspozycj i 

cie. która teg 
Ta i osadziła 
władz sadowych. 

W a c ł a w Stankiewicz, syn robotnika za 
niieszkafego we L w o w i e b y ł 

zakała całej rodz iny ; 
podczas gdy rodzeństwo jego po ukończe­
niu szkoły powszechnej imało się pracy, 
aby pomóc rodzicom. W a c ł a w latał z ko­
leżkami po mieście i k rad ł razem z n imi. 
Wac ław l iczy ł dopiero lat 16. a już w ko ­
misariatach policji ' lwowskiej b y ł znany 
jako spry tny rzezimieszek. Rodzice w i ­
dząc, że syn się nie naprawi , 

wyrzuc i l i go z domu. 
Wac ław b y ł zadowodony z tego i k iedy 
nazajutrz rodzice poszli do pracy pozosta­
wiając w domu 12-lernią córkę, wszedł do 
mieszkania, pobił siostrę do u t ra ty p rzy ­
tomności, skradł wszystk ie oszczędności f 
ulotnił się. Wac ława pomimo poszukiwań 
przez policję 

nie odnaleziono. 
W ł ó c z y ł się po k ra ju t rwoniąc ciężko za-
p izcowane przez ojca pieniądze. 

Po k i l ku tygodniach nieoględnego sza-
str.nia gotówką W a c ł a w znalazł się w pa­
sie granicznym, tuż ko ło Prus. Zastano­
w i w s z y sfę nad s w y m losem nostanowił 
przedostać się przez granicę. W lesie na­
potkał bandę przemytn ików, z k tó r ym i 
szczęśliwie 

przedostał sie na drugą stronę. 
Znalazłszy się w innym kra ju Stankie­

wicz nieobcznany ze zwyczajami ludu po 
rzuci ł rzemiosło złodziejskie i wz ią ł się 
do uczciwei pracy. 

Przez pięć lat pracował jako parobek i 
stróż nocny w w ie l k im fo lwarku . Tu ta j 
również 

rozkochał się w służące!. 
Dz iewczyna 'p rzy jmowała zalecanki 1 
p o p u s z c z a j ą c , że się z nią ożeni, w y j a ­
w i ła mu, że posiada k i t o tys ięcy za­
oszczędzonych z ło tych. W Wac ław ie 
odezwała słe ż y ł k a złodziejska. Udawa ł 
n iezwyk le czułego i dowiedziawszy się, 
gdzie służąca p rzechowywa ła gotówkę 
skradł ją i us i łował zbiec do kra iu. Na 
gran icy schwytano go wszakże i W a c ł a w 
dostał sie za kradzie-ż do wiezienia. W 

ponurej celi przesiedział ok rąg ł y roczek, 
a odzyskawszy wolność postanowi ł 

powrócić do domu. 
Bez trudu przekroczył granicę i rozpoczął 
bezcelową tułaczkę po kra ju . 

W dniu onegdaiszym Wacek natknął 
się na przechodzącego -przez las mężczy­
znę. B y ł to przemytnik, k t ó r y niósł 30 
k i logramów szmuglowauego ty toniu. W a 
cek wda ł się z nieznajomym w pogawęd­
kę, a k iedy dowiedział się o cennej paczce 

postanowi ł ją ukraść. W chw i l i kiedy 
przechodził ! nad głęboką groMą, Wacław 
pchnął przygodnego znajomego do wody i 
z paczką ty toniu umknął 

wpros t do Łodzi . 
R ó w głęboki na pół tora metra, otoczo­

ny st romeml ścianami sta łby się grobem 
dla przemytnika, gdyby nie przjeżdźają-
c y wieśniacy, k tó rzy go wydoby l i i od­
wieź l i do stacji kolejowej. Przemytn ik w 
pociągu natknął się na złodzieja i po p rzy ­
jeździe do Łodz i kazał go policj i areszto­
wać. 

Policjant po przeprowadzeniu na miej ­
scu śledztwa zabrał ze sobą również do 
komisar iatu przemytnika. 

Pretendent do raczki skromnej panny. 
Przerażenie przyszłej teściowej. 

W dniu wczora jszym do pani A l f redy 
Be ren t zajmującej 

pokój z kuchnia 
p rzy uhey Polnej 14, przyszedł Kazimierz 
Ślakowski . B y ł on starającym sie o rękę 
córk i pani B., k tóra też nic zdziwi ła się 
wcale tą w izy tą , tembardziei żc wiedziała 
iż córka wybiera sie 

z elegantem do teatru. 
Ponieważ panienki nie b y ł o w domu, 

Ślakowski oświadczył , że poczeka na nią 
w r pokoju. Matka oczywiście zgodziła się 
na to i wysz ła do sklepiku no sprawunki . 

Chwi le tę wyko rzys ta ł odpowiednio 
„ u c z c i w y " Ślakowski i k iedy za ©anią B. 

zamknęły sie drzwi, zasunął je na zasów-
kę i zaczął 

przewracać w szufladach i szafach 
w poszukiwaniu gotówki. Znalazł 578 zfo 
tych. Nie czekając już powrotu matki ani 
córki Ślakowski umknął z mieszkania. 
Niemile zdziwiona ucieczka Kazimierza 
pani B. zaczęła sprawdzać stan swoich nr 
chomości, a kiedy zauważyła 

brak gotówki, 
zawiadomiła policję. Ślakowslkiego are­
sztowano w pewnej restauracdl łódzkiej, 
gdzie bawił się w wesołem towarzystwie. 
Po odebraniu pieniędzy Ślakowskiego osa 
dzono w areszcie. 

Otwarta torebka na stole. 
Różne są sposoby zdobywania pieniędzy. 

Gdzie dwie 

tam trzeci... dostaje w 
Wczoraij wieczorem p. Ernest Lange, 

kupiec zamieszkały p r zy u l icy Skwerom 
wej 14. piilał 

następująca przygodę. 
Przechodząc ulicą Sienkiewicza pomię­
dzy Brzeźna a Ty lną , zauważył dwie b i ­
jące sie kobiety. Pan L. znalazłszy się 
obok nich. przystanął i zauważył że je­
dna z kobiet 

t rzyma niemowie. 
Chciał pogodzić walczące, lecz w t ym ino 
menele kobieta z dzieckiem rzuci ła mu je 
na rece 1 powróc i ła do przerwanej na mo-

się kłócą 

podarunku dziecko. 
ment wałki. Pan L . nie wiedział co z ż y ­
w y m fantem robić. W pewnej chwili je­
dna z kobiet zaczęła uciekać, w idząc to 
druga pobiegła za nią. Zanim pan L. zo­
rientował się w sytuacji obie kobiety* 

zniknęły na ul icy Ty lne j 
i nie pokazały sic więcej. Próżno oczeki­
w a ł .powrotu matk i kupiec 1 wreszcie z ro­
zumiał, że cała bójka by ła mistrzowską 
symulactją. Odniósł przeto dziecko do na j ­
bliższego komisariatu polloil. Przesłano 
je do ż łobka. 

Pomysły Adama Kras Łka. notoryczne­
go złodzieja bez stałego miejsca zamie­
szkania były czasem świetne. Krasik uda­
wał żebraka ulegającego 

atakowi epi leptycznemu. 
a kiedy litościwi przechodnie przenosili 
go do bramy, rewidował ich kieszenie i 
kradł co było pod ręką. T o znowu bezro-
bo.nego poszukującego pracy i t. d. 

W dniu wczorajszym Adam chciał w y 
próbować 

nowy sposób ła twego zarobku. 
Przedzierzgnął się w kulawego żebraka 1 
począł obchodzić domy. Między innemi 
złodziei wszedł do mieszkania o. Haliny 
Wiślickiej, zamieszkałej przy ulicy Staro-
Wólezańsklej 41. Zauważył że na stole ku 
chennym 

leży o twar ta portmonetka 
z której wyglądaW 20-zfotówki. 

W pewnej obwili złodziei krzyknął 
przeraźliwie i zemdlał. 

Wystraszona pani W . rzuciła się na ra 
łunek, a kiedy odwróciła sie aby wydo­
być z szafy krople orzeźwiaiace. złodziej 
w mgnieniu oka podniósł sie. 

skradł pieniądz© 
1 zaczął uciekać. 

Pani W . nie tracąc chwili pobiegła za 
nim alarmując krzykami cały dom. Z ło­
dzieja ujęto 1 oddano w ręce w ładz bez­
pieczeństwa publicznego. 
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Kino RESURSA 
K ł H ń a k i e g o Nr . 123. 

— DZIŚ — 

SKŁAMAŁAM" 
Najko«ztownie|szy 1 oitatni film w tym leao-

ni . z genialną naszą rodaczką 
P O L / ) N E G R I . 

Pri.piękay 8-mioaktowy dramat o mifoSci 
i koronie. R.zyssr|a ałynnego 

D y m i t r a Buchowiecktego 
" 1 1 ' Nad program: i . n 
A r c y w e a o ł a k o m e d j a w 2-ch a k t a c h . 
Następny program „ K U S I C I E L K A " 
Uwaga: 
w dni 

Ceny miejsc I W soboty, i święta: 
powszednie I D „ „_ . , 

Balkon gr. 70,1 mie|- B a l k o n 8 0 « r " 1 m - TO' 
sce 60. II 40. III 30 gr. | H m- 50. I I I m. 40 gr. 
Paaia-partout w niedziele 1 święta nieważne. 

B. BERRY. 40) 

Niesamowity zakład. 
Powieść z życia amerykańskiego. 

— Wyzdrowiałeś już chyba ze swej 
choroby, — Tzekł Randolf, zwracając się 
do Mitchella, — która ci przeszkodziła 
wziąć udział w maskaradzie? 

— Tak, i owszem, dziękuję ci bardzo. 
Zresztą moja choroba była tylko zwy­
kłem przeziębieniem, które mię jednak 
przykuło na kilka dni do łóżka. Szkoda 
że nie mogłem być obecnym na balu, albo 
wiem udałoby ml się może zapobiec kra­
dzieży rublna. 

— Tak, to nieprzyjemna strata dla pan 
uy Ramsen, ale dla ciebie Mitchell to drob 
nostka; łatwo możesz jej tę stratę wyna­
grodzić. Masz przecież cały skład dro­
gocennych kamieni. Niedawno wypowie 
działem przed tobą zapatrywanie, że u-
ważam wszystkich, którzy gromadzą dro 
gic kamienic bez zamiaru zużytkowania 
Ich we właściwym celu, za manjaków. 
Ucieszyłem się bardzo, gdy się dowiedzia 
łem, że podarowałeś pannie Ramsen ru-
b'c. ałbowiem uważałem to za znak po 1 

wrotu do normalnego stanu. Posiadasz 
jeszcze chyba inne rubiny, które możesz 
podarować swojej natrzeczonej. 

— Mylisz sie Randoifie. Takiego ru­
blna. jak ten, który został skradziony, nie 
łatwo można znaleźć. 

— Dlaczego? Czy to jakiś specjalny ru. 
bin? 

— Tak, ale lepiej o tem nie mówmy. 

Ta ostra odpowiedź zdziwiła Randol-
fa: Mitchell dotychczas zawsze chętnie 
mówił o swoich klejnotach. 

— Mitchell — ciągnął Randolf dalej — 
ręczę, że możesz pannie Ramsen podaro­
wać nietylko podobny kamień, ale nawet 
ten sam. 

— Spodziewam się, że kiedyś będę 
mógł to uczynić — odparł spokojnie za­
czepiony. 

— Źle mię pojąłeś, chciałem powie­
dzieć, że twoja choroba w Filadelfji była 
tylko udaną, aby tem łatwiej móc niespo-
strzeźenie TIŁ przyjechać i ukraść rubin 
pany Ramsen. 

— Naprawdę? — Wyjaśnij mi, w jaki1 

sposób doszedłeś do tego zdumiewające­
go wniosku? 

— Myślę, że chciałeś w ten sposób w y 
grać zakład. Nikt prócz ciebie nie mógł 
wyjąć spinki z zawoju panny Ramsen, al­
bowiem onaby poprostu na to nie pozwo­
liła. 

— Bardzo mi przykro, drogi Randol-
fie, że już niejednokrotnie wplątywałeś 
nazwisko panny Ramsen w nasze rozmo­
wy, a teraz podejrzewasz} jakobym ją u-
czynił moją wspólniczką; wybacz, ale mu 
szę ci oświadczyć, że wyszukałeś zły te­
mat rozmowy dla zabawienia swoich goś­
ci. 

— Mój przyjacielu, nie tłumacz tego 
źle, nic miałem najmniejszego zamiaru o-
braźcnia ciebie. Możemy przejść na inny 
temat. 

Nastąpiło dłuższe milczenie. Randolf 
zastanawiał się nad tem, jak ma skłonie 
Mitchella do wszczęcia rozmowy na temat 

rubina. Miał wrażenie, że dotychczas ni­
czego nie osiągnął; tymczasem Barnes 
wywnioskował ze słów Mitchella, że pan­
na Ramsen, bez względu na to, jaką rolę 
odegrał Mitchell, nie była zupełnie do tej 
sprawy wmieszana. Był jednak również 
zaciekawiony, jak Randolf sprawi się z 
zadaniem poruszenia znowu sprawy ru­
bina; stało się to niespodziewanie łatwo, 
dzięki wmieszaniu się Torego do rozmo­
w y . 

— Proszę wybaczyć, panie Mitchell — 
rzekł — ale pańska uwaga o rubinie wzbu 
dziła moją ciekawość I byłbym panu nie­
zmiernie wdzięczny, gdyby ją pan zech­
ciał zaspokołć. 

— Dobrze — odpowiedział Mitchell po 
krótkiem wahaniu — czynię to wprawdzie 
niechętnie, ale dla pana zrobię wyjątek. 
Historia tego rubina zaczyna się od Moj ­
żesza, któremu ten cenny kamień podaro­
wała córka faraona. Drugi rubin, dokład­
na kopja pierwszego, znajdował się^w 
skarbcu faraona, który ubierał go tylko 
podczas uroczystych obchodów religij­
nych. Po wyjściu żydów z Egiptu, Moj­
żesz nie rozstawał się z tym cennym ka­
mieniem. W ciągu pierwszych wieków, 
które nastąpiły po jego śmierci, historja 
kamienia nie przedstawiała nic ciekawe­
go. Przechowywano go w świątyni i był 
własnością najwyższego arcykapłana. 

Po zdobyciu Jerozolimy przez Rzymian 
kamień dostał się do rąk Cezara, który w 
bardzo oryginalny sposób podarował go 
Kleopatrze. Uprzedziwszy ją o swoim za­
miarze, przywiązał rubin do szyi gołębia, 
który poszybował w kierunku pałacu Kle­

opatry. Następczyni faraonów czekała na 
płaskim dachu swej rezydencji i ujrzała 
nagle gołębia ściganego przez jastrzębia; 
kazała przeto swemu strażnikowi wypu­
ścić strzałę do drapieżnika, która jednak 
na nieszczęście ugodziła gołębia. Skrzy­
dlaty posłaniec zakręcił sie.w powietrzu 
i oblawszy się purpurową krwią runą! 
martwy u stóp królowej. Kleopatra odwią 
zała drogocenny kamień, który od krwi 
nabrał ciemno purpurowej barwy i scho­
wała go w swoim skarbcu. Niedługo po­
tem w królowej zakochał się egipski ka­
płan Ozyrysa i pewnego razu ośmielił się 
wyznać królowej swą miłość. Kleopatrę 
to wyznanie rozśmieszyło tylko i zapy­
tała go, co może biedny kapłan Ozyrysa 
ofiarować jej, u której stóp czołgali się 
władcy świata. Zrozpaczony amant oś­
wiadczył jej, że chętnie odda swe życie 
na dowód swego głębokiego uczucia. — 
„Twoje życie 1 bez twej zgody do mnie 
należy, ale wy, kapłani, twierdzicie, że 
jesteście wszechmogącymi. Zdobądź dla 
mnie parę do tego rubina, to może rozpa­
trzę przychylnie twoją prośbę*'. Ku jej zdu 
mieniu odpowiedział kapłan: „Mógłbym 
to uczynić, ale brak mi odwagi. Kamień,. 
który teraz posiadłaś, wrócił tylko na 
swoje dawne miejsce, albowiem najeżał 
dawniej do faraonów. Drugi rubin, który 
stanowi parę, znajduje się w grobowcu fa­
raona Ramzesa Wielkiego". Na to odparła 
Kleopatra krótko: „Zdobądź go dla mnie". 

(D. e, n.) 
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U NAS—JAK KTO CHCE... 
Flagi—chorągwie—chorągiewki—chor ągie wieczki. . . 
Czy emblemat państwa powinien być zależny od widzimię jednostek? 

W związku ze zbiiżającem się świę­
tem 3-go Maja war to poruszyć kwestję, 
która kiedyś wprawdz ie była już w tem 
miejscu poruszona, a jednak nie w y w o ł a ­
ła dotąd żadnego echa. Jest to kwest ja 
naszych flag państwowych. 

Dziwne, bo niebardzo nawet z powa­
gą państwa licujące porządki panują w 
Łodzi w tej dziedzinie. Szczegółowo i lu­
struje je nadesłany nam w tych dniach list 
jednego z naszych czyte ln ików, k t ó r y po­
niżej p rzy taczamy: 

SZANOWNY PANIE REDAKTORZE! 
Proszę uprzejmie o wydrukowanie ni­

niejszych kilku stów w poczytnem piśmie 
Sz. Pana. Dotyczą one naszych flag naro­
dowych, a raczej sposobu, w jaki u nas 
odbywają się w dni świąteczne t. zw. de­
koracje domów. 

Gdy w taki dzień człowiek rozejrzy 
się po ulicy, niemile uderza go ta nledba-
łość, z jaką polscy obywatele traktują to 
dokumentowanie patriotyzmu — chociaż 
dokumentowanie to jest nawet jedynie ze­
wnętrzne... Jedna flaga iest duża, druga 
mata, kolory ich mienią się cała gamą naj­
rozmaitszych odcieni od różowego do... 
karminu, atnarant jest tylko gdzieniegdzie 
przypadkowym chyba wyiątkiem... Naj-
częścle] trudno iest wogóle ustalić jakiś 
ściśle określony kolor... 

„Flagi" te wiszą przeważnie — miast 
na przepisowych drzewcach — na jakichś 
patykach, które — iak i one — są najróż-
norodnleiszei wielkości... Ustalonego typu 
chorągwi państwowe] niema u nas wogó­
le, a przecież — nietrudno byłoby zapro­
wadzić lad w te] dziedzinie, iak tego w y ­
maga powaga państwa. 

Zgoła lnacze] dbają o takie rzeczy ob­
cy. Za czasów rosyjskich t. zw. „rewiro­
w y " dzwoni! do dozorcy i zapowiadał co 
pewien czas: „jutro o godz. dziewiąte] — 
przegląd flag". Wtedy właściciel posesji 
nie myślał wcale o tem, aby emblemat pań 
stwa rosyjskiego, jego kolor, wielkość I ]a 
kość, mogłyby być zależne od jego włas­
nego widzimisię... Wszędzie posiadano 
przepisowo po dwie chorągwie, których 
kolor 1 wielkość były ściśle określone. — 
obecnie tylko gdy Jesteśmy „we własnym 
domu", nikt nie wie nic o żadnych przepi­
sach w te] dziedzinie, bo widocznie — w 
Polsce jak kto chce... 

Miast jednolitego symbolu państwowo­
ści polskiej, który licowałby z powaga 
swej istoty, mamy jakiś obchód karnawa­
łowy przypominający mieszaninę... 

Czyżby uroczyste dni Rzeczypospoli­
tej nie zasługiwały na tyle dobrowolnych 
starań, He z musu wkładano dawniej w 
„galówki"? 

Racz Sz. Panie Redaktorze itd. 
Stały prenumerator J. B. 

W y w o d y powyższe zasługują bez­
względnie na to, aby przemówi ły do prze 
konania t ym instancjom ,od k tó rych za­
prowadzenie porządku w tej dziedzinie za 
leży. Ustalony porządek powinien prze­
cież panować wszędzie, to też chociaż­
b y z... tego jedynie punktu widzenia spra­
wa ta powinna'być uporządkowana przez 
miarodajne czynnik i . A przecież — jak 
już powiedziel iśmy — należy na nią spoj­
rzeć jeszcze z innego punktu widzenia — 

z punktu widzenia powagi państwa... 
Pod tym kątem widzenia sprawa ta nie 

powinna, bynajmniej, wydać się błaha, to 
też mamy nadzieję, że będzie ona rych ło 
doprowadzona do należytego stanu. 

Niech nasze święta narodowe nie przy­
pominają,., obchodów karnawałowych... 

Współczesne małżeństwa. 
(W epoce dancingu i chłopczycy). 

N 

Mąż: — 

Żona: -

Moje kochanie — w którym z tych garnków mam 
postawić wodą na rosół? 

- Niedołęgo — spać mi nie da jesz! Tak ie są skutki, 
gdy mąż przed ślubem nie przejdzie należycie kursu 
gospodarstwa d o m o w e g o ! . . . 

Życie ludzkie za błahostką. 
Odmówienie ognia — powodem zbrodni. 

Lwów. 22. 4. — P o k i l kudn iowych do­
chodzeniach, przeprowadzonych przez 
p ie rwszy komisarrjat policj i we L w o w i e , 
udało sie 

ujawnić fakt morderstwa. 
popełnionego jeszcze 14 b. m. w parku K i ­
l ińskiego we L w o w i e . W dniu t vm prze­
wiez iony został do szpitala powszechne­
go ranny w łopatkę Bron is ław Pierzchała, 
ślusarz, zaięty p rzy katedrze budowy ma­
szyn na Politechnice lwowsk ie j . T o w a ­
rzyszący rannemu młodzieniec 

nie chciał podać swego nazwiska 

100-letni starzec na ławie oskarżonych. 
Z W a r s z a w y donoszą: 
Stuletni starzec jest rzadkością wogó­

le, a na ławie oskarżonych wprost wy ją t ­
k iem. Na sesji wy jazdowej warszawskie­
go sądu okręgowego rozpatrywano właś­
nie sprawę takiego sędziwego 

100-letniego staruszka 
Jana Wiśniewskiego właściciela znaczne­
go gospodarstwa rolnego w Nowej Suchej 
pod Sochaczewem. 

Rzecz miała się tak, że rodzina owego 
staruszka czyhająca na jego majątek, pra­
cowała od ki lkunastu lat 

nad wpędzeniem go do grobu. 
Przesłuchani przez sąd świadkowie 

przytaczal i fak ty 
bezprzykładnego znęcania się 

nad sędziwym nieszczęśliwcem. 

. oddalił się szybko. Pierzchała zmarł 
zakażenie k r w i w dniu 19 b. m. 

W dniu wczora jszym aresztowano 
sprawce mordu 

w osobie Michała Wol fa , k t ó r y w dniu 14 
b. m. w parku Kil ińskiego pchnął zniena­
cka Pierzchałę nożyczkami z t v łu za to, 
że ten 

odmówił ojniia do ,papierosów 
jego kolegom Stan is ławowi Nowick iemu i 
Eugeniuszowi Nakoniecznemu. Obaj zosta 
l i również aresztowani. 

Dwa trupy na kopcu 
Tajemnicza śmierć dwóch braci. 

rewol-

z braci 

ź' P iot rkowa donoszą: 
Przed saimemi świętami d w a j bracia 

Tadeusz i Henryk Mar tynowscy 
pozbawi'! się życia wystrzałami z 

werów. 
OJ pewnego już czasu starszy 
27-"Ierni Tadeusz przebywał u dziadka swe 
go administratora majątku Szydłów, 

pomagając mu w pracy. 
Frzed świętami młody Mar tynowsk i za­
brał 240 złotych i pojechał do P io t rkowa 
P'i zakupy owsa; w mieście Mar tynowsk i 
spotkał się z bratem Henryk iem mie­
szkającym 

u rodziców w folwarku 

Powrós ło , gminy Gorzkowice ; bracia za­
bawial i się wesoło w P io t rkowie , poczem 
wyjechal i do jednego z okol icznych mająt 
k ó w gdzie spędzili parę godzin. Następ-

Mar tynowscy wróci l i do Gorzkowic, 
.nkiem w Wie lk i Piątek poszli we 

dwóch na spacer do lasu; 
na skraju spotkali gajowego, 

z k t ó r y m umówi l i się spotkać na kopcu. 
Gdy ga jowy po godzinie przyszedł na ko­
piec — zastał już ty lko , 

zimne t rupy. 
Dochodzenie w toku. Z w ł o k i zostały za­
bezpieczone. Przyczyna samobójstwa na 
razie nie ustalona. 

nie 
R 

Pewnego razu córka Wiśniewskiego, 
Katarzyna, ujęła się k iedyś za ojcem i pod 
niosła rękę ria jego synowę, Antoninę. Rę 
ka byta ciężka, bo t kw i ł w niej kamień. 

Antonina uderzona n im. 
straciła odrazu 8 zębów: 

cztery u góry i cz tery u dołu. 
Za sprawą Antoniny sędz iwy staru­

szek i córka Katarzyna znaleźli się na ła ­
wie oskarżonych pod zarzutem 
zadania ciężkiego uszkodzenia cielesnego. 
Staruszka oczywiście uniewinniono, Kata­
rzynę natomiast skazano na4 miesiące w ię 
zicnia. 

Zuchwały napad uliczny 
na jubilera w Wilnie. 
nieuczciwi przechodnie. 

Wilno. 22. 4. — Onegdaj na jednej z 
magistralnych ulic Wi lna dokonano 

zuchwałego napadu rabunkowego 
na jubilera Lewina, k t ó r y obawiając się 
kradzieży w sklepie, zabrał z sobą całą 
biżuterię, celem odniesienia jei do domu. 

Na ul icy Wie lk ie j zbl iżył sie do niego 
niejaki Julran Adamowicz, k t ó r y 

powalił jubilera na ziemie, 
w y r w a ł mu szkatułkę z kosztownościami 
i począł uciekać. 

Zatrzymany, rzuci ł szkatułkę na śro­
dek ul icy, przyczem 

kosztowności rozsypały sle. 
Złodzieja pochwycono, jednakże część ko 
sztownośei została rozkradziona przez 
przypadkowych przechodniów. 

Podczas przeprowadzonej rewizj i w 
mieszkaniu Adamowicza, odnaleziono 

cześć zabranych kosztowności, 
które ukrył przy sobie. 

zamordował znienawi­
dzonego wspólnika. 

Z P io t rkowa donoszą: 
W majątku Moszczenica gm. BogusTa* 

w ice mie l i wspólny dom d w a j mieszkańcy 
Adam Fiszer i Jan Gieradzański. O dom 
ten od pewnego już czasu 

toczył się miedzy nimi proces, 
k t ó r y m łynarz Gicradziński przegrał. M ł y 
narz podał sprawę do sądu apelacyjnego, 
ale głucha nienawiść wrza ła w jego sercu 
i p rzcmyś l iwa ł o zemście. 

Pewnego dnia dwa j przeciwnicy spot­
kał'' się w jednej z miejscowych resfaura-
c y j „ gdzie omal 

nie doszło do bójki. 
Wreszcie młynarz wyszed ł ; gdy wrócił 
do domu spostrzegł przez okno przecho­
dzącego Adama Fiszera w towarzystwie 
niejakieigo Jachmana, w :ówczas to 

krew uderzyła mu do g łowy, . 
wyb ieg ł za nimi i z mo tyką w reku rzu* 
c i ł się na byłego wspólnika. Zawrzała bój 
ka w rezultacie k tó re j Adam Fiszer padł 

trupem na miejscu, 
.łachman zaś został ciężko pokaleczony. 
Zabójcę aresztowano. Dochodzenie w to* 
ku . 

Uratowany topielec. 
Dzielny czyn gdańskiego 

policjanta. 
Z Tczewa donoszą: 
Onegdaj w Tczewie 

wpadł z łodzi do Wls łv 
młody chłopak, Wi to ld Bar tk iewicz, *yn 
emerytowanego urzędnika. Prad wody 
porwał momentalnie chłopca. W ślad za 
nim rzuci ł się do wody 
przechodzący brzegiem oficer policji 

gdańskie]. 
k tó ry zdołał dopłynąć do chłopca i u t r zy ­
mał się razem z nim na pow«Jk.zchui wo­
d y dopóty, dopóki nic nadpłynęła łódź r a ­
tunkowa z pomocą dla obu. 

Masowe zbrodnie 
podpalań. 

2 Lublina.donoszą: 
W powiecie krasnostawskim szerzy sle po 

wsiach 
panika wywołana kilku pożarami, 

które w przeddzień zostały zapowiedziane przez 
złoczyńców podrzuconemi kartkami. 

Mianowicie w Wielką Sobotę pojawiły się we 
wsi Bzite, powiecie krasnostawskim, kartki za­
powiadające rozpoczęcie sle pożaru o Rodzinie 6, 
Istotnie 

o te] godzinie wybuchł 
ogień w Jednym z budynków I zniszczył kilka za* 
budowań. To samo powtórzyło sle następnego 
dnia, t. J. 17 b. m. W tym dniu 

spłonęło 11 zabudowań. 
Taki sam pożar wybuchł dnia 18 we wst Ła-
pienniki. 

Podpalenia rzuciły postrach 
na okoliczne wsi. Dotychczas władzom nie uda« 
ło się stwierdzić motywów I sprawców tej zbrod­
ni, której ofiarą padło kilkadziesiąt niewinnych 
rodzin. 

Hodowla bobrów. 
Z Poznania donoszą: 
Do zanikających w Europie zwierza ł 

należą bobry, k tó rych niezliczone kolonie 
trzymają sie jeszcze na biotach ohiskich. 
Złe czasy nastały dla bobrów Dolesfcich 
po wojnie, to też ubywa ich coraz więcej, 
p rzybywa bowiem k łusowników. Ażeby 
więc ocalić polskie bobry od ostateczne­
go wygin ięcia, min. ro ln ic twa postanowi­
ło przenieść parę bobrów z Polesia i osie­
dl ić je 
w obrębie Poznańskiej Dyrekcji Lasów 

Państwowych. 
Jako ostoję bobrów wybrano nadleśni­
c two Bucharzewo w powiecie mledzy-
chodzkim. Już wydzielono w lasach bu-
charzewskich obszar około 9 ha. k tó ry 
ogrodzono starannie, ażeby zapewnić 

gościom z Polesia bezpieczeństwo. 
Niewątpl iwie dobrze będzie tam bobrom, 
mieć będą bowiem wszystko, co trzeba 
im do szczęścia, a więc sporo wody, sta­
r y dobrze zabezpieczony las i straż bez­
pieczeństwa. 

Za dwa miesiące mniej więcej przyby­
sze z Polesia zjadą tu na nowe mieszka­
nie. A w jakiś czas później ministerstwo 
roln ictwa przyśle im dla towarzys twa 

i oare bobrów, sprowadzonych ze Szwec j i 
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Otwarcie sezonu kolarskiego i poświecenie 
sztandaru T. W. C. 

l-szy bieg kolarski na przełaj. 

Zycie ekonomiczne. 
1 » 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

(C-S) Niedziela 24 kwietn ia iak pisa­
liśmy wczoraj będzie dniem święta kolar­
skiego dla ko larzy Łodz i ; odbędzie się uro 
czystość poświęcenia sztandaru iednego z 
najstarszych towarzystw kolarskich TWC 
(obecnie Łódzkie Towarzys two Kolar­
skie). Program uroczystości imponujący, 
wszystkie zaproszone towarzystwa kolar 
skle a jest ich okoto 40 przemaszerują ze 
swemi sztandarami w kolumnie zwarte j 
Przez miasto, puczem po dokonaniu wszel 
kich formalności związanych z poświęce­
niem sztandaru wielk i pochód skieruje się 

na boisko ŁKS. przy A l . Unjl. gdzie nastą­
pi otwarcie sezonu kolarskiego przez 
urządzenie I-go biegu kolarskiego na prze 
faj na dystansie okoto 7 kim. Trasa biegu 
prowadzić będzie z boiska ŁKS.. przez 
aleje, pola. łąki, las. szosę z powrotem na 
boisko 

Do biegu dopuszczeni będą wszyscy 
chętni kolarze. Bieg odbędzie sie przypu­
szczalnie około godziny 13-e.i. l-szy b ieg 
na przełaj w Łodzi urządza ŁKS. wspól ­
nie z M. K. Kolarską. 

Lek ko-a tle tyka wchodzi na właściwe tory. 
zorganizowanie kursu lekko-atletycznego przez Ł. O. Z. L. A. 

(C-S) Dowiadujemy się. że staraniem 
Łódzkiego Okręgowego Związku Lekko­
atletycznego w porozumieniu z władzami 
wojsko wcmi i ośrodkiem wychowania f i ­
zycznego w Łodzi został zorganizowany 
^urs lekkoatletyczny, który prowadzić bę 
da dyplomowani inspektorzy. Kurs roz­
poczyna sie dnia 26 kwietnia punktualnie 

o godz. 18 w parku sportowym ŁKS. przy 
Al. Unii 2 . 

Na kurs dopuszczone będą wszystkie 
towarzystwa sportowe uprawiające lekko 
atletykę. W kursie wziąć mogą udział 
również wszyscy chętni zawodnicy po­
szczególnych klubów. 

Kalendarzyk mistrzostw Polski 

w Lidze na dzień 24 kwietnia. 

Sjecze o mistrzostwo Paistki w Lidze: 
Warszawianką — Warta w Warszawie, 
*<uca — ŁKS. w Wielkich Hajdukach na 

Niedzielne zebranie P. Z. P. N. z delegatami 
O. Z. P. N. w Katowicach. 

Komisja trzech w obradach udziału nie weźmie. 
'. (C-S) Dowiadujemy sie. że w niedzie- w obradach katowickich postanowili 

dnia 24 kwietnia r. b. odbędzie się w Ka 
*°wlcaeh zwołane przez PZPN. a właści­
wie przez dr. Cctnarowsklego zebranie 
Porozumiewawcze w sprawie rozłamu — 
^ s z t ą o charakterze bliżej nieokreślo-
Jtyiu. Na zebranie to zostali zaproszeni de 
ktfad poszczególnych OZPN. oraz komi­
ka Związku Związków Sportowych. Po­
d w a ż jednak zaproszenia zostały sklero 
Wane do 3 komisji Z. Z. prywatnie, ze zro-
*umiałych względów członkowie komisji 

w 
udzi 

Łódzki ZOPN. delegował na wspom­
niane zebranie swego prezesa p. Zabło­
ckiego. Z drugi cii znów strony dowiadu­
jemy się. że w tym samym dniu odbędzie 
się w Warszawie zebranie pełnego zarżą 
dw Związku Związków Sportowych, na 
którcm między innemi ma być rozpatrzo­
na sprawa rozłamu w PZPN. i utworze­
nia' Ligi na podstawie przedstawionych 
przez komisjie sprawozdań. 

Marnotrawny syn. 

Słonecki gra znowu w Pogoni lwowskiej. 
•oj Doskonały prawoskrzydłowy przywrócony do praw amatorskich I gra 

P°goni lwowskie!. Słonecki. skazany w z powrotem w Pogoni na swem dawnem 
„..!.. .... I,,/. ł—i.. ^ . ,^ . ,1 , , , .„ . l ; fcfnnnuńlJ. - . . C » 1.- : K . . ł ..A~!nt i . , A _ « 

(C-S) 

*Wohn czasie na dożywotnią dyskwalifi­
kację za uprawianie zawodowstwa został 

stanowisku. Słonecki brał udział już na 
meczu niedzielnym przeciw Hasmonei. 

Międzynarodowy Kongres Olimpijski w Monako. 
(C-S) W dniach od 22 do 27 kwietnia Kongres ma rozważyć szeresr kwestyj, 

obradować będzie w Monako mię - ' dotyczących organizacji najbliższych 
£ zvnarodowv kongres przedolimpijski, na Igrzysk Olimpijskich w Amsterdamie 
Którym reprezentowane będą 24 państwa. 

Najpiękniejsze egzemplarze kobiece rasy 
romańskiej 

na pokładzie okrętu. 
. Pasażerowie okrętu transatlatyckiego 

i-Niagara'', który temi dniami wyrusza z 
Le Hayre do Galveston w Teksas, nie bę­
dą się mogli 
M skarżyć na nudy w podróży. 
Na pekładzie okrętu będą się bowiem znaj 
"Cwać najpiękniejsze egzemplarze kobie­
ce rasy romańskiej, które udają się na mię 
dzynarodowy konkurs piękności w Gal-
veston. Królowe piękności rozmaitych 
Państw czyli jak brzmi ioh oficjalny tytuł: 
^•ssc Francja, miss Włochy, miss Hiszpa­
na, miss Portugalia itd. nie są zbyt staTe, 
, najstarsza z nich liczy 20 lat. 
l"Oża one ze sobą nader kosztowne toale-
*y- Zwłaszcza toalety, panny Francji" są 
"adzwyczaj kosztowne i ubezpieczone 

na horrendalną wprost sumę. 
?"P należy jednak sądzić, że nabycie tych 
5>«let sprawiało im zbyt wielki kłopot, naj 
większe firmy ubiegały się o zaszczyt ofia 
T0Wania króowej swoich toalet, potrzebo­

w a ć tylko wybierać. Należy mleć Jed­
nak nadzieje, że na pokładzie panie te 

zachowają się wzorowo 
I nie dojdzie do scen zazdrości między re­
prezentantkami różnych tych krajów. 

TRADYCYJNE JAJKO U MON1U-
S Z K O W C Ó W . 

Zarząd Towarzystwa Śpiewaczego im. 
Moniuszki podaje niniejszem do wfadoirno-
ści wszystkich członków, iż tradycyjne jaj 
ko odbędzie się w roku bieżącym w nie­
dzielę, dnia 24 kwietnia, w lokalu włas­
nym, przy ul. Ogrodowej 34, o godz. 4-ej 
n . rirhtii/IniiT 

Uprasza s ięP. P. Członków, którzy je­
szcze zapisów nie uskutecznili o zgłosze­
nie się dziś w piątek, 22-go b. m. między 
godz. 8 — 10 wiecz. do lokalu Towarzy-
stwa-

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Za 100 złotych: Londyn 43.50. Zurych 
58.05. Berlin 46.76—47.24, wypłata na W a r 
szawę 46.93—47.17, na Katowice 46.905— 
47.145, na Poznań 46.955—47.195, Gdańsk 
57.5,5—57.70, wyplata na Warszawę 57.49 
—57.63. Wiedeń czeki 79.35—79.85, bank­
noty 79.20— 80.20. v, , . 

G IEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. Jork 4.85 23/32 — 4.85 1/8, 

Holandia 12.13 34 . Francja 124, Belgja 
34.94, Włochy 95.10. Niemcy 20.49 i pół, 
Szwajcar ia 25.25 i pół. Danja 18.20 3/4, 
Szwecia 18.12 i pół, Norwegia 18.72, Hel-
singfors 192.95, Praga 164, Wiedeń 34.56, 
Warszawa 43.50. 

Paryż. Londyn 124.02, N. Jork 25.53, 
Szwajcaria 490.50. 

Gdańsk. 100 złotych polskich 57.55 — 
57.70, czek na Londyn 25.04, tlegraficzna 
wypłata na Berlin 122.047 — 122.353, na 
Warszawę 57.49 — 57.63. 

Zurych. Paryż 20 36. Londyn 25.25 i 
pół, Nowy Jork S, 19 7/8, Berlin 123.25, 
Wiedeń 73.10, Warszawa 58.05, Buda­
peszt 90.80, Bukareszt 3.26. Tendencja 
spokojna. 

Nowy Jork. Londyn kabel 4.85 5/8, w 
żądaniu 4.85, tendencja zmienna. Paryż 
8.91 5/8, Bruksela 13.90, Berlin 23.70. 

B A W E Ł N A . 
Nowy Jork, 21/IV. — Dowóz do por­

tów Atlantyku i Golfu 13.000, do kraju 9 
tysięcy, do Anglji 7.000, na kontynent 9 
tysięcy, loco 15.30, maj 14.95 — 98, lipiec 
15.21 — 22, sierpień 15.29, wrzesień 15.40, 
październik 15.49 — 50, listopad 15.58, gru 
dzień 15.68 — 69, styczeń 15.76. 

Nowy Orlean, 2 l / IV. — Loco 14.88, maj 
14.96, lipiec 15.22 — 23, październik 15.42 
— 44, grudzień 15.55 — 57, styczeń 15.58. 

Liverpool, 21/IV. — Otwarcie: Maj 
7.69, lipiec 7.85, październik 7.97, styczeń 
8.05. 

Brema, 21/IY. — 16.91. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ TENDEN­
CJA Z W Y Ż K O W A . 

. Warszawa. 22. 4. — Tranzakcje na 
Giełdzie Zbożowo-Towarowei za 100 kg. 
fr. stacja załadowcza, w nawiasach fr. 
Warszawa. Pszenica poznańska 58.00. 
Zyto kongresowe 44.60 — 45.25. Jęczmień 
poznański siewny pg. próby 40.90. Otręby 
żytnie (34.00), — pszenne 28.50. Okres po-
świąteczny i ciągłe deszcze uniemożliwia 
Ja krystalizowanie usposobienia. Obroty 
średne. 

24 & ? • • ""^bliższą niedziele t. i dnia Górnym Śląsku. Czarni — Polonia we 
wwietcua r. b. odbędą sie następujące Lwowie. Turyści — Pogoń w Łodzi, W i ­

ała — Hasmonea w Krakowie i TKS. — 
Lcgja w Toruniu. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Na zebraniu waluto w e m znów mocniej 
szą tendencje mia ły W łochy , pozostałe 
zaś były utrzymane. Drobne tranzakcje, 
nie uwidocznione cedułą zrobiono Belgią 
po 124.45. Zapotrzebowanie było mniej­
sze, niż dni ubiegłych, przyczem część za­
potrzebowania pokryły banki jprywatne, 
dostarczając dolarów gotówkowych. W 
obrotach prywatnych kształtował się do­
lar 8.92, a Bank Polski p łaci ł nadal utrzy­
mane kursy, a więc 8.91 za przekazy i 
8.89 za grubsze odcinki dolarowe, zaś za 
dolary kanadyjskie 8.86. Złotem obracano 
po 4.65. 

Z papierów .państwowych większe za­
interesowanie było dla dolarówki. a mo­
cniejsza była również 6. proc. pożyczka 
dolarowa oraz 5 proc. pożyczka konweT-
syjna. L i s t y zastawne ziemskie PO pew­
nych wahaniach, początkowo bvly mo­
cne, utrzymały się. zwyżkowały zaś miej 
skue. Prowincjonalne nadal poszukiwane 

przy braku materiału. 

Obligacje wczoraj poszukiwane dziś w y ­
kazały tendencję mocniejszą. Obliczenio­
w y kurs 100 zł. w złocie określony #>stał 
na 172.30. 

W I E L K A ILOSC TRANZAKCYJ 
AKCJAMI . 

Pomyślne wiadomości o fma&zowaniu 
pożyczki zagranicznej wpłynęły dodatnio 
na kształtowanie się kursów. Na początku 
zebrania panowała tendencja 

wybitnie zwyżkowa 
przy .dużem zainteresowaniu przede* 
wszys tikiem dla grupy bankowej z Ban­
kiem Polskim na czele, oraz dla grupy me 
talurgicznej. W drugiej połowie zebrania 

nastąpiła realizacja, 
gdyż kursy szły za szybko w gore i gieł­
da nasza przyzwyczajona do stosunkowo 
małych operacyj, nie była w stanie wchto 
nąć całego materiału, a banki miały sto­
sunkowo dość dużo zleceń do sprzedaży. 

Ceny rynków łódzkich. 
n ceny produktów 
rszfartowały się na-

W dniu dzisiej 
na rynkach łódzki 
stępująco: 

Nabiał: masło osełkowe 6.00 — 7.00 
do 8 zł., masło śmietankowe 7.00 — 7.50 
— 8.00 do 9 zł., za kilogram,; jajka 190 — 
2.00; za pierwszy gatunek jaj tak zwanych 
wybieranych płacono od 2 zł. do 2 zł. 40 
gr.; jajka skrzynkowe 1.70 — 1.90 za men 
del; za litr twarogu żądano do 1 zł. do 
1 zł. 50 gr.; za litr śmietany .słodkiej pła­
cono 1.70 — 1.80 za za litr śmietany kwaś 
nei (zbieranej) żądano 1.90 — 2.00 do 2zł. 
40 gr.; za litr mleka słodkiego płacono od 
45 do 55 groszy. 

Drób: kura 7.00 — 8.00 do 9 zł.; kaczka 
od 8 do 10 zł.; gęś 11.00 —12.00 do 15 zł.; 
indyk od 14 do 20 zł. . , . 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków 18 
do 20 gr.; za 100 kilogramów ziemniaków 
(korzec) płacono cd'15:do 18 zł.; za kilo­
gram marchwi płacono od 15 do 20 gr., zaś 
za ćwiartkę od 2 do 3 zł.; za kilogram bu­
raków od 20 do 30 gr.; zaś za ćwiartkę od 
2.50 do 3 zł. 50 gr.; kilogram cebuli zwy­
kłej od 90 gr. do 1 zł. 20 gr.; kilogram ce­
buli cukrowej od 1 zł. 20 gr. do 1 zł. 70 gr.: 
pęczek rzodkiewek od 25 do 35 gr.: głów­
ka sałaty 25 gr.; jeden kalafior od 2 zł. 50 
gr. do 4 zł.; pęczek włoszczyzny 10 gr. 

Owoce: (cena za jeden kilogram) Jabł­
ka od 1 2 0 do 4 zł. 50 gr.; (cena za jeden 
pud) — jabłka do jedzenia' 17 do 20 zł.; 
jabłka na kompot ód 12 do 18 zł. -

Ruch na rynkach mały. 

Najbogatsza kobieta świata 
zbankrutowana. 

Polityka światowa coraz bardziej uzależ 
nia się od gospodarczych problemów. 
Bankructwo pani Suzuki (Japonja), której 
majątek wynosił 2 0 0 miljonów dolarów 
pociągnęło za sobą dymisję japońskiego 
gabinetu. Przedsiębiorstwa pani Suzuki 
wskutek trzęsienia zieini i połączonych z 
niem strat, znalazły się w trudnościach 
płatniczych, z których nie mogły się już 
wywikłać i pociągnęły za sobą Bank Tor-
mozy. Parlament nie zgodził się na uży­
czenie bankowi pożyczki, wobec czego 

rząd podał się do dvmisii. 
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DoKąd pófdziemy wieczorem? 

Oplata 

Nr. 95. 

Wystawa 
•jalarstwa 
rzeźby 
trafik!. 

Czytelnia 
audycje 

radiofoniczne. 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front l-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCII 

(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. - wyjątkiem świat I 
piątków. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzne - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism i biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9 wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ni. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

Mlelskl Kinematograf Oświatowy — 
Pat i Patachon w komedji „Bokserzy" 

D l a m l o d z . —• W zaczarowanej krainie 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

^Apollo" «• W siódmem niebie 
I I . Narzeczona z Australji 

Początek seansów: 4-t;., 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

Kasino" — Wyzwolona kobieta 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

.Corso" — Sześć tygodni wśród apaszów 
Pierwszy seans 4-ła, ostatni 9.30. 

/.Czary" — Walka o złoto (Tom Mix) 
Początek o g. 3.30 w sobotę 1 niedzielę o 12.30. 

„Dom Lądowy" — «Na rozdrożu" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pół po pol. 

/.Grand-KIno". — Królowa puszczy 
.Imperial" - Miasto Duchów 
.Ltina" — „Don Kiszot" 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 i 10. wlecz. 

„Nowości". —„Hrabia Kostia" 
.Odeon" — Sześć tygodni wśród apaszów 

(Handlarze żywym towarem) 

ARe'dufaM - Spowiedź Harolda Lloyd'a 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 i 10 wlecz. 

„Resursa" — „Skłamałam" 
Pocz, przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Cnotliwa Zuzanna 

Pocz, przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz, 

T E A T R POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

Dziś teatr wysławia w dalszym ciągu wode­
wil „Szukajcie dziecka". 

r Jratro wieczorem „Chata sta wsią", piękny melo 
dramat według powieści Kraszewskiego, opraco­
wany na scenę przez Galasiewicza 1 Me-Uerową. 
Nowe dekoracje i kostiumy. Reżyseria Marjatia 
Bieleckiego. Bilety wcześniej nabywać można w 
kasie teatru przy ul. Ogrodowej od godz. 11 do 2 
po pol. i od 5 do 10 wiecz.. oraz w cukierni Oo-
stomskiego od godz. 11 do 2 po pot. i od 4 do 7 
wieczorem. 

T E A T R W SALI GEYERA. 
(Piotrkowska 295). 

Trzy zwykle widowiska w teatrze w salt Oeye 
ra, t. j . w sobotę wieczorem 1 w niedzielę po połu­
dniu i wieczorem wypełni wodewil „Szukajcie 
dziecka" w4-ch aktach, z muzyką, śpiewami i tań­
cami. Ceny miejsc od 50 gr. do zł. 1.50. 

T E A T R M I E J S K I . 
Dziś po raz 4-ły po cenach zniżonych świeio 

wystawiona, efektowna sensacyjna kornedda wido 
wiskowa w 5 aktach P. Louys'a „Kobieta i pajac", 
która w dailszym ciągu grana będzie jutro I w nie­
dzielę wieczorem. 

W niedzielę o godz. 3 m. 30 po raz przedostatni 
przed zejściem zupefeiem z afisza „Proboszcz 
wśród bogaczy" po cenach zniżonych. 

„Najdroższa moja Peg". 
przemiła, pogodna komedia amerykańska M.inner-
sa z kapitalną w roli tytułowej Stefałiją .Tarkow­
ską dana będzie jeszcze ty lko dwukrotnie: jutro 
t. i w sobotę na przedstawieniu popołudniowem 
po cenach najniższych oraz w nadchodzący wto­
rek 

„Mściciel" Przybyszewskiego 
dany będzie w najbliższy poniedziałek po cenach 
najniższych. Bilety od dziś w kasie zarnawiań 
(sklep Salwy, Moniuszki 2). 

W środę premjera nowej 3-aktoweJ sztuki pol­
skiej red. Cz. Ołtaszewskiego p. t. „Elenit Alfa". 

W próbach dramat w 3-ch aktach wierszem L. 
H. Morstina „Dar Wis ły " ( re i . M. Szpakiewicza), 
oraz sensacyjna szŁuka amerykańska Rldley'a „Po 
ciąp widmo" (reż. T. Tatarkiewicz). 

mmwmHmcmmmmmmmmmBammmmm 

Radjo-kącik 
P R O G R A M WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Płatek. 22 kwietnia. — Warszawa, 

1111 m. — 15 Komunikaty: gospodarczy i 
meteorologiczny. 15,30 Odczyt z cyklu: 
„Historja Polski" (dla maturzystów) wy­
głosi prof. H. Mościcki. 16 Odczyt z cyklu 
„Historja powszechna" (dla maturzystów) 
wygłosi prof. Dzwonkowski. 16.30 Komu 
nikat harcerski. 16,45 Odczyt z działu: 
„Radiotechnika" wygłosi p. W ł . Stepkow 
ski, 17,10 Odczyt p. t. „Anglicy u siebie" 
wygłosi p. T . Drzewiecka (dział: „Podró 
że—pczygody"); 17,40 Koncert popołud­
niowy kameralny. Wykonawcy: o. Marja 
Święcicka (fortepian) 1 p. Henryk Gołę­
biowski (skrzypce). W programie: I. .1. 
Paderewski: Sonata na skrzypce i forte­
pian op. 13; Karol Szymanowski: War ia ­
cje fortepianowe na tematy polskie i Vita-
l i : Giacona na skrzypce i fortepian, 18,40 
Rozmaitości. 19 Odczyt p. t. „Sport w fil 
mie" wygłosi p. T . Maltze (dział „Sport 
! wychowanie fizyczne"). 19.45 Odczyt mi 
nistra Gliwica p. t. „Międzynarodowe zna 
czenie zbliżenia gospodarczego". 19,45 Ko 
munikat rolniczy, 20,30 Koncert wieczor­
ny. Transmisja koncertu symfonicznego z 
Fuharmonji warszawskiej. 

'CEnn\KÓ\JJ PrlOSPEKJÓUi 
lĄęóo (cr\oqrrfKzm dla cdóut kpodtAzji 

>t,ÓDi Piotrkowska 

Napad na policjanta. 
." Z Bydgoszczy donoszą: 

Na szosie w pobliżu Wrześni wielokrot 
nie karany już opryszek Ignacy Skawa, 
wezwany przez (posterunkowego Szaszkę 
do zatrzymania się, dobył nagle rewol­
weru 

I ciężko go ranił. 
Posterunkowy, któremu kiria przebiła 

policzek i 
utkwiła w gardle, 

brocząc obficie krwią, dowlókł się resztka 
mi sił do pobliskich koszar wojskowych, 
skąd go przewieziono dr> szpitala. Spraw­
cę w kiłka gesfein później aresztowano. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują następujące aoteki: G. 

Antoniewicza, Pabianicka 50. K. Chądzyń 
skiego, Piotrkowska 164. W . Sokołewicza 
Przejazd 19, R. RembieJińskiego. Andrze 
ja 26. J. Zundciewieza. Piotrkowska 25, 
M. Kasperkiewicza. Zgierska 54, S. Traw 
kowskiego, Brzezińska 56. (r) 

mm sss? 

Amerykański inżynier Bonney skonstruował nowy samolot, którego kształt 
przypomina zupełnie lecącego ptaka. Aeroplan ten, zbudowany całkowicie 
z metalu zdał podczas próby doskonale egzamin ze swej wytrzymałości. 

Olbrzymi odkurzacz dla torów kolejowych został zastosowany 
na amerykańskich stacjach kolejowych. 

LECZNICA 
dla przKfto.ziwli t b o r y i t 

g a b i n e t d e n t y s t y c z n y 
i I n s t y t u t R o e n t g e n o w s k f 
(Djagnostyka, terapja powierz­

chowna i lekko-głęboka) 
przy ni. Zg iersk ie ] 17, t e ł . 16-33 
Lampa kwarcowa. Djatermje- - Szcze­

pienie ochronna. Ana l i zy . . , . r » 
Przyjmują lekarze: 

Dr. GOLDSTEIN-POLAK 
Dr. JUSTMAN 
Dr. M. KANTOR 
Dr. PAPIERNY 
Dr. RAKOWSKI 
L>r. ROZENCWAJG 
Dr. RÓŻANEK 
Dr. WAJNBERG 
Dr. STUPEL 

Lekarz dentysta GRODZIEŃCZYK 
. . N. ROSES 

Lecznica czynna cały dzień. 

P. 
Dr. med. 

Czopki hemorojdalnc G ą seck iego 
(z Kogutkicm)uiuwają b Al krwawienie 
swędzenie, pieczenie zmiejesają Gu­
zy (żylaki), sprzedają apteki i składy 

apteczne. 

DR. MED. D r . 

fi. l i 

powrócił. 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n * 1 

rycznych i mo* 
czoplciowycl i -
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa)-
Przyjmuje 9 do 1» 

i od 5—8 wiecz. 
Tel.. 40-26. J 

O b u w i e t r w a 
zgrabne tanio >?' 

C z y tut ni r y ć PI 
USuW BEZ JLADU PIEGI 
PLAMY. WĄGRY, OPAUNlZHE 
i ZMARSZCZKI N A T W A R l * ' 

- - U Ż Y W A J BfieTŚciowEM 
_\IPS KRąmu'MZTAMOnroza' 
I j f ,:-PIEG0t"i.- »QC.UT»ii 

choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i nioczo-

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od, 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 

b. św. lekarz Szp. 
Łazarza. 

choroby skórne 
weneryczne 

Z a m e n h o f a L. 6 
od 6-8. niedz. 10-12 

raty 
wrót 

.Kredyt" 
15 I p. 

Ni 
765. 

Z Warsz 
Według < 

j-zce dla P o 
°. a r*i amen 
I) C h a s e 
Newyork, _ 
D Lo©b Lt 
^ozatem, jal 
Pożyczce zą 

Ianto na wy ptaM 
obuwie Piotrkołr 

ska 37 w podwó­
rzu III-cie we|ści« 

Najuporczywssy 

Ból 
usuwają znane o d lat 30 

p roszk i 
z K o g u t k i e m 

i.ądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A. Gąseckiego. w Warszawie, j 

I . 
D r . I. 

M groszy manicO" 
re. 20 zł . nafl-

ka AL Kościusi'" 
nr. 11. m. 21. le* ' 
oiieyna I p. 

Zielona 6. 
TEL 45-49. 

Choroby skórne i 
weneryczne. 

3 rzy jmuje od 8 do 
9.30. 12-2 | od 7-? 

powrócił. 
Cegie ln iana 4 3 . 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i raoczo-
płciowych. Lecze­
n ie sz t . s łońcem 

w y ź y n o w e m . 
Frzyimuje od rf—1 

6runtowaie wy" 
czatn kroiu t z f 

cia. modelowania 
haftu maszynowego 
oraz file ręczne . 
maszynowe, — Dfc 
pra:u|ących lckci* 
wieczorowe. V.'»' 
runki dogodne, Pr* 
cownia u b i o rótj 
damskich i dii'] 
cinnych. Kilińiki* 
go 135, Sobczaków*) 

który odegn 
w ^zan (u pr: 
^ e r y k a ń s k : 
"Jch bankó\ 
cztery micjs< 
^•znaczyć n 
Jci z Paryża 

dochodami z 
* "awdapodo 
{Pirytny^wy 

Współ 

przeciw 
czr 

Paryż, i 
z d a t n i frat 
w Spraw ie 
D a ń s t w prz< 
w Chinach 

^ancja poc 
śc! na 

propoz 

Cena prenumeraty: 
tg Łodzi miesięcznie 
DU robotników . , 
l*m prowincił -
Zagranica 

<Ł 2.60 
. 2.20 
. 3J0 
. 8.50 

I 
Ceny ogłoszeń: 

tekście 30 broszy za wiersz milimetrowy, l-lamowy (strona * tan>Y> 

. 25 ' 4

4 * 

25 . . 
25 

Mim mr \ jn* uwr te*lŁ 7-lfl 

Odnszenie do domu «0 gr. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne* 
Wyd. Jan StyDulkowskL 

Przed tekstem i 
Za tekstem . 
Nekrologi . 
Komunikaty . 
Zwyczajn* . . . ° -

Drobne 10 groszy, poszukiwanie 
1 zt. dla bezrobotnych 50 groszy. 

pracy 5 gr Ł» wyraz — najmniejsze 

10 . 
ogłoszeni* 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadał**, 
eych filje w Łodzi. » centrale gdzie indziej o 50 pro* 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drozeł. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów • of»> 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uW*" 

tane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak" 

cia nie zwraca. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego 
uL Zawadzka Nr. L 

Kurier Łódzki" Za redakcją i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław UlarOwskl 

prywa 
Pierws 

Wars: 
f Złoty 

Dolar 
Przek 

D t 

. Banki 
jonowały 
kursie — i 
\

r

v w a t n i £ 

W ołacen 

S

' E D E M E 

?? uwagę 
K ,ego Ech 
° t r zymał 

Postorunk 
Mieszkały 
••Łcha" k 


